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'fl~my~ł i Ira~a niemie[ka ~Dma~a ~i~ imJortn w~~la lol~kie~o. 
Mina przemysłowe ',w nllemieckich rzednie. 

Obawiają się utracić polski rynek zbytu, na który czeka już Anglja, Ameryka I Czechosłowacja. 
"frankfurfer Zeifung" tlIWaża., że Pol· 

ska rezygnmąc z eksportu do Niemiec 500 
tys. toon w:ęgla, dała dowód dużej uSfępli
wości i wykazała dużą chęć zgody i za
warcia układu. 

Berlin. 7.7. - We W-rodawiu odbyła 
się w Izbie handlowej narada w sprawie 
sytuacJi gospodarczej. wytworzonej w 
związku z zrutargiem z Polską. 

Przedstawiciele wzemY's!u i handlu, 
wezwani w charakterze ekspertów, oś
\viadczyli, że poważnej części pnemystu 
niemieckbego grozi ruima, jeżeli nadal bę
dzie utrzymany w mocy zakaz importu 
węgla z Polski. 

"Oblqżenie" W Zgierzu
kaczką dziennikarską. 
Vi jednem z pism poran.nych ukazała 

się wiadomość, podana p:rzez "bip" o rze
komem aresztowaniu kilku bandytów w 
Zgierzu, dokonanem po 'kilkogodzinnem 
oblęieniu t gęs'tej wymianie strzałów. 

Jak nas informują władze miarodajne, 
ca,ta wiadomość jest nieprawdziwą. 

Wymordowanie całe) ro
dziny z powodu macochy 

'. Zbrodnia nieszczęsnego 
alumna. 

Wilno. 7. 7. - Opinją miasta wstrząs
nęta wiadomość o krawym mordzie, do
konanym w zaścianku Karoliszki. Alumn 
katolickiego seminarium duchownego wi
leńs10ego Piotr Sta.nkiewicz na Ne ruiepo
rozmnień famililjnych wymolTdowat 'topo
rem swoją rod'zinę, a więc ojca, macochę 
! dziesięciole'tn1ą sios'irę. 

Zabójcę alTeszfowano. 
-]-r-
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PlepWSZ8 DPledg~ w8Pszawsha. 
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy 

24;64 
20fl{O 
107,74 
2f;?7 

ó,17 
24.8ą 
] 5.4 I 

100.87 
73.10 
19,50 

Opuga opzedg. UJapSZalliS~a. 
Nowy-York 5,197/8 5,20 

Tendencja dla walut utrzymana 

Ppzodglełda gdaÓsM~1 
Złoty 9930 
Warszawa 99,50 
Dolar ó,17 
Przekaz na Warszawę 1$.18 
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Zgromadzenie uchwalHo zwrócić się 
do władz centra.lnych w Berlinie z prośbą, 
aby rząd niemiecki zgodził się na import 
do Ntemiec 300.000 tOlI1ll1 węgla polskiego. 

Berlin, 7. 7. - W sP'l'awie wojny go
spodarczej między Niemcami a Polską pi
sma naibardzi:ej wpłyWowe zaczyn.ają zalj
mowa.c stanowisko bardziej pOjednawcze. 

Łódzkie pom·ysly. 

Ona: - Plajtnąłeś! Co zamierz;:Isz dalej czynić? 
On: - Pojadę do kolonij francuskich w Afryce. 
Ona: - Bić się z Riffenami? 
On: - Nie, założ~ tam sklep kolonjalny, może coś zarob:G! 

CM 

Sprawca kradzieży w bazylice SWa . Piotra 
w Rzymie aresztowany. 

Wszystkie skradzione przedmioty zostały odzyskane 
Rzym. 7.7. (PAT.). - Policja wyklryla 

głównego organizaJtora kradzoieży, doko
nanej w skarbcu bazyliki Św. PilOtra oraz 

trzech wspólników kradzieży. Skradzione 
przedmioty zostały odzyskane. 

Przedsmak raju sowieckiego mają robotnicy 
warszawscy. 

Bolszewiccy dyplomaci marnie płaq:ą robotnik9m i organizują 
łamistrajk6w. 

Z Warszawy 'telefonują: 
W domu nr. 15 przy ul. Poznańskiej, 

gdzie prowadzone byty intensywn.e robo
'ty nad przeróbką tej zwyklej kamienicy 
na luksusową siedzibę poselstwa sowiec
kiego - zamarła praca. 

Pięćdziesięciu robotników firmy Ko
busz 'i Jaworsk: porzuciło robotę przy wy 
końcazniu wspaniałych gzymsów i fila
rów z powodu marnego uposażenia. 

Wynagrodzenie najl.epsz.ego ~zemiesl
nika wynosiło 1 zł. 40 gr. na godZinę, przy 
cz.em z płacy tej wytrącano należno'ść za 
""1lZ'.ielską sobotę. 

Obecnie robolnicy żądają podwyższe 
nia stawki do 1 z1. 60' gr. za godzinę i za
pla,ty za angielską sobotę. 

Sowieccy dyplomaci nie chcą j.ednak 
podwyższyć firmie stawki za budowę i za 
żądalJ zastąpienia strajkujących t. zw. "t.a. 
mistrajkami" . 

Zarząd finny \v myśl wskazówek so
wieckich sprowadził robotnik&w z Prusz 
kowa, Grodziska i okolic. 

Dodać należy, że poselstwo sowieckie 
uchyliło się od ,interwencii in~ktora pra 
cy. 

"Tagliche Rundschanr", orga.n rniniSffra 
Sfressemanna pisw, że iądania Stron nie 
są tak bardz.o sprzeczne, aby nie moma 
było osiągnąć 'PO'l'ozUll11ienia. 

Aresztowanie 11 komunia 
stów w Radomiu. 

Dnia 4 b. m. władze bezpieczeńsfwt 
przeprowadziły aresztowaniawśr6d człon 
ków lokalnej organizacji komunis'iycznej 
w Radomiu. Aresztowano ogółem 11 0-
sób. Znalezione materjały dowodowe pod 
czas rewizji są przeważnile obciążające. 
Aresztowanych przekazano władzom są
dowym. 

--z--

Oszustwa' po~orowe 
VI Mławie. 

Lekarz powiatowy zwalniał za 
1.000 zł. od służby w wojsku. 

Skandaliczną aferę wykryto w Mła
wie. 

Lekarz p..)wiato,wy dr. A. Kłoss.ek, wc 
zwany na eksperta przez komisję wojsko 
wą poborową, zaproponował innemu 
cztonkowi komisji .,kombinację" polegają 
cą na uwalnianiu młodzieży od wojska Zi1 

c.enę tysią·ca złotych od osoby. 
Oferta spotkała się z pozornie przychyl 

nem przyjęciem. Dr. Ktossek wpadł w za 
stawioną put.apkę. Okazało się, że j.egQ
mość t,en brał na wszystkie strony łap6w 
k! i niemal każdemu klientowi przypisy
v.tał chorobę oczu - jaglicę. grasvja r a ," 
becnie w P.olsce. 

Dr. Ktossek znajduje się w więzieni!.! 
w lVUawi,e. Śledztwo prowadzi żandarme 
ria. 

-:s:-

As~uith uln~je, 
że oddzielny paki: zachodni 

jest absurdem. 

Londyn, 7. 7. (. W.). Na wczorajszem 
pOSiedzeniu Izy lordów wypowiedziat się 
AsquHh w sprawa,ch paktu bezpi,eczeń
stwa. Jego zdani,em. dla zabezpiecze,nia 
pokoju i zawa,rcia paktu gwarancy,ineg.o 
potrzebne są dwa następujące warunki: 
przyst.ąpiooie Niemi~c do Ligi Narodów 
i umocnienie paktu gwara11Cyjnego, któ , 
ry powin,ien być opaTty na szerokic-h pod
stawach. Przyznaje mówca, Iż rozdziele
nie kwestii wschodnich od zachodnich na
leży do rzeczy bardzo trudnych. 

-:5:-
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Pielgrzymka polska 
do Moskwy. 

Oficjalny organ paryskiego posellStwa 
Sowie'tów poświęci~ ca~ą naczelną stronę 
sprawom polskim. Jest tu więc Mytyka a
g1'arnej reformy, którą paryski "Wiestnik" 
uważa za "gnuśną prowoka,cję w st05tmkU 
do ludu ukraińskiego i białoruskiego"; są 
n.iepokojąco "ścisłe" dane o polskim mi1i
laTyzmie, które mają na celu stwierdze
nie, iż "małe państwo po,lskie" posiada o
becnie armję równą armH sowieckiej; j.e,s~ 
wreszcie wiad.omość o 25 miljonaoh fun
tów szterlingów, które Anglja ma pożY"
czyć Polsce, dzięki niedav,,\nej wi'zycIe aill
gielski,ch parlamentarzystów, na potrzeby 
oolskiej gospodarki rolnej. 

Najbardziej aktualnym jest jednak ar
fykuł wstępny pod 'tytułem: PieJ21'zymka 
polska do Moskwy. Autor artykułu ko
mentuje zb.iorową wycieczkę przedstawi
cieli Lewiatana do Ro'sji w poszukiwaniu 
złotego runa na rynkach wschodnich. -
Pomijamy tu ponury obraz ekonomicznej 
sytuacji w Polsce, skreślony nie bez cytat 
z polskiej prasy: brak wa,luty cudzoziem
skiej, brak wszelki·ch kredytów, fiasco po
dGi!tkowe. i t. p. Nie mniej pesymistycznie 
przedstawia artykuł i obecny konflikt e
konomicvny pomiędzy Polską a Ni·emcami 
"Żądania Niemców, mające oharCllk,ter o 
tyleż polityczny, co ekonomiczny, spadają 
na Polskę w dężkich warunkach zmialny 
międzynawdowY'ch stosunków: wobec pa 
ktu nadreńskiego i n.owej po,zycj,i Francji 
\v stosunku do Po,lski mogą one doprowa
dzić tę os'fa1mJą do kapiltulacji wohec Nie
miec lub do prowadzenia niezmierni'e utCJą
iliwej wojny ekonomicznej". 

, I tu dochod'zimy do właściwego celu, 
który sobie postawi~ a,utoiJ' artykułu: 
_ ,,(Myby przemysło;wi polskiemu udało 

się wejść w normalne st'Osunki handlowe 
z Rosja sowiecką, Polska mogt,aby wyjść 
ze swej ciężkiej choroby ekonomicz,nej a 
jedno.cześl1'ie sta:nęłaby na mocniejszym 
gruncie politycznym w stosunku do Nie
m!ec zgola il1Jnym tonem mogłaby przema
WIać do Lu1heTa i Stresemanna. Rosja so
wJec~a oddawna już pragnie wejść w sto
sunkI handlo.we z Polską, ale ' burżuazja 
polska podobna jest do byłej pamilęci' ge
nerałów auslrjackich, którzy, jak wiado
mo, spóźniali się zawsze na teren spotka
nia ... W obecnym czasie umowa nandlowa 
polsko-rosyjska nie da już dla Polski wa
runków t.ak dogodnych, jakieby mieć mo
gla dwa lub trzy lata temu. Rosja stanęła 
przez ten cza·s na nogi i może już dlzi'Sia:j 
stawiaĆ warunki pol'Skim "pątnikom". 

Uwagi powyższe mają charakter aktu
Alny nietylko dzięki "pielgrzymce" Lewia
lana ; cały szereg innych pi,elgrzymek wi'
si lu w po;wjłettzu. Jak wiadomo, w końcu 
czerwca mia,ła wyjechać do Pol'ski delega
cja parlamenta.rna, złożona z dwudziestu 
kilku posłów radykalnych i s{)cjalistycz
nych, na czele których mieli s,tanąć Va
renne, Moute't, Milhaud. Da'ladieu i in.ni.
Delega,cja ta nie wyjechala jedynie z ·P'O
wodów osobistej in'terwencji prez,esa ga
binetu Painlevego" który pobrzehoW'ał o
becności jej przywódców podazas pamłęt
nego lygodnia krytycznych rowraw nad 
budżetem i kwest ja marokańską. OtÓtŻ od
łożona wycieczka ma się jedlnek odbyć w 
miesiącu bieżacym. RównoczoCŚnie zgod
nie z planem akcii opracowanej przez par
lamentarny komite't s'tosunków franko -
rosyjskich, zorgalJlizowane sa inne wyde
czki na tereny Rosji i Ukrainy. Ze swojej 
suwny tuteiszesfery przemY5towe i han
dl{)we rozpatruja w l,ej chwili junctim 
szczegółowy plan inlen'Sy,wnidszej wy
miany ekonomicznej pomiędzy Francją z 
iednej a Rosją i Polską z drugiej s·brony. 

Tymczasem paryski organ $owie'fów 
stara się, jak \vid'zimy, "pr zygo'to;wa c , 
g-runt" do tych zapowiedzianych prób illa
wiązania "lepszych stosunków". 

Ant. P. 

Radjo kącik 
na 7 lipca: 

Paryż. godz. 19-20 Koncert orkiestry. 
Rzym. (Długość fali 425 mtr.) god. 18 

111. 30 'jazz-band orkiestry "Russia", g{)dz. 
21 m. 30 wyjątki z opery Aubera "Pra 
Dicwolo". 
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Polscy oficerowie odnieśli szereg sukcesów 
na konkursie hippicznym w Anglii. . 

Londyn. w Upcu. 
Polscy jeźdźcy wojskowi, którzy tak 

świetnie popitSalli się na początku roku bie
żącego na konkursie hippicznym w Nicei, 
po raz pierwszy ukazali si.ę na 'torze w 
wielkiej saU Olympji w Lo,ndynie, gdzi,e 
rokrocznie odbywa się najpO'Ważniejs~y 
bodaj w świecie turni.ej hippiczny, t. zw. 
"Iiorse Sh.ow". Zawody w Olympji miały 
ustaloną stawę jeszcze z przed wo'jny i 
były zawsze obesłane przez najlepsze eki
py wojskowe państw, słynących z upra
wiania wysokiej klasy jazdy konnej w swo 
icn armiach. 

wodników. Do fina1u stanęło. aż jedenastu 
jeźdźców. którz,y w przedbiegach skakali 
czyst? Fimal odbył ~ię bardzo późno, już 
po połnocy. PIk Rommel przy ostatniej 
przeszkodzie zawadzi'ł o ciooką listewkę 
co kosztowało go pół punktu karnego i 
oz,naczało utratę pierwszej nagrody. Ptk. 
Rómmel podzielił się drugą na1grodą z 
Francuzem de Laissa,rdiere. 

Oficerowie polscy sprawin naog6ł bar
dzo dobre wrażenie klasą swojej jazdy. -
Jako jeźdźcy niewą:tpliwie stanęli wyżej 
Framcuzów, A'l1glilkóW1 i, dor6wnali Wło
chom: Szczególni'e odznaczył się pIk. Róm 
!nel, Jeździec dosk'O.nały, spokohlY, panu
Jący nad sobą i nad koniem. Zwrócił na 
sbebie uwagę również rtm. Dobrza·ński. -
Prasa ang'ielska i koła faohowe z uznaniem 
nodn.oszą wysoką wa,rtość ekiJpy pol'Skiej. 
r"hllczność Olympji, lubiąca ko.nrre i zna-

. Pierwszy Występ Polaków na trudnym 
terenie lo,ndyńskim byt szczęślh\iY. Olim
pja to nie Nkea. Mieliśmy przeciwników 
takich, jak AngJi.cy, którzy może nie są 
bardzo świetnymi jeźd~cami, ale mają 
wspaniale, dJfo~ie, rasowe konie, na które 
nas jeszcze .nie stać. Mieliśmy zm i.erzyć 

W czwartym vaeszcie konku,rsi:e o pu
har piJsma "Daily Mail" płk. Rómmel zajął 
trzecie mi'ejsce. W czterech najważniej
szych konkursach Polacy wzięli dwie dru
gie nagrody i jedną trzecią. Jak na począ
tek i jak na pierw:s.zy występ na niezna
nym i trudnym 'te,renile I{)JJdyńskim-wca
le nieźle. 

się na dQbrej jeździe, zachwYICa'la się 
l' SZym,i jeźdźcami L darzyła ich gorącą 
sY:n~ah~. A )Yl'zez Olympję w cj;ągu 'tych 
dZLeslęclU dm przesunęło się bHsko ćwier~ 
miljona widzów. 

się z Włochami, których szkoła jazdy kon
nej jest przeci·eż klasyczna. Francuzi, Bel
gowie. Szwedzi - przysła,li najlepszych 
jeźdźców i najlepsze rumaki. Oficerowi,e 
nasi. pIk. Rómmel, rtm. Dobrzański, rtm. 
Królikiewicz, rtm. DziaduIski i por. Szo
sland mieH 7,adal'li,e nietatwe. 

Zadanie tD było tem 'trudniejsze, że tor 
w Olympj,i .iest całkiem osobliwy. Wadą 
wielką zawodów londyńskich jes1 to, że 
odbywają się one w zamkniętym lokalu, 
pod dachem, chociaż szklanym i przepu
szczającym dostatecznie dużo śwL,atta. je
dnakowoż zawsze odbierającym zawodom 
urok przestrze:ni i świeżego powietrza. -
Tor \\' Olympji, aczkolwiek spo'ry i dosk'O'
nale urządzony, przypomina zanadto are
nę cyrkową. Cała atmofe,ra Olympi'i za
wiele ma w sobie pierwi,as'tków cyrkowo
teatralny.ch i muzyką podczas popisów i 
wspaniale dekoracje sali i Ji.czne światła 
elektryczne, i amfiteatr miejsc dla publi
czności, i wlreszcie publiczność sama" w 
strojach wieczorowych, jak na premjerze 
teatralnej. 

OHcerowie nasi. nie spodzie'\\t-.ali się 'ta
kiego rodzaju konkursu. - Konie zaś w 
pierwszych dniach nie mogły oswo'ić się 
z; taką atmosferą. To też na otwarciu 
konkursu, ki·edy rozg,rywano puhar kró
lewski, jeźdźcy polscy nie potrafili zająć 
żadnego mi,ejs·ca. Rzecz charakterystycz
na. że żaderi o~icer cudzoziemski nie zdo
łał przeskoczyć bez błędu wszystkich o
śmiu przeszkód. Jedynie Anglicy, którzy 
przecież do~konale znaja. Olympję i nieje
dnokrofni'e jl\.lż tam skaka,Ii, uzyskaJi. na
grody. Zdobywca puharu, majo,r Graham, 
miał jednak pół punktu karnego, klasa je
go jazdy nie była zbyt wys'Oka. 

Po tem doświadczel1i'u pierwszego 
dlJ1ia nasi ofiCNowie z dniem ' każdym za
częli robi,ć wielkie potStepy. 

Podczas lmnkursu. który 'trwał nrzez 
dziesięć dni i, odbywał się dwa razy dzien
nie, rozgrywano' spmo mniejszych nagród 
pienięż.nvch. Na,si oficerowi,e zaczęli hur
tem brać te nagrody. Nie było prawie żad
nych zawodów z tej ka'fcgor.ii, w których 
Polsce nie przypadałaby jakaś nagroda, 
pierwsza czy na'Stępne. 

Następnem wielkiem wydarzeniem Kon 
IcUtrsu po. puharze królewskim, były zawo
dy drużyn ofi.cerskioh, ztożonY'ch z 'tr.zech 
0'ficerów każdego kraju. o puhar księcia 
Walii. Polska drużvna skradała. się z płk. 
Rómmla. rtm. Dobrzańsldego i por. Szo
sJanda. Każda drużyna skakała po dwa ra
zy. W pierwszej rondzie popisali się Pola
cy i Włosi, kt6rvch drużyny liczyły zale
dwie 6 i pół punktów karnych. Inne dru
żyny, angielska, francuska, szwed?;ka, bel
gijska, pozostały daleko w tyje. W dTug-iei 
rundzie Włosi jeździli szczęśliwiej i doszli 
do 11 punktów. Polakom nie powiodło sie 
Wprawdzie rtm. Dobrzań'Ski po raz drugi 
skal<:ał "CZysto" r nie miał ani jednego pwn
J\tu k8Jmego. ale nao-g'ót Hczba karnych dl~ 
Polski doszła do 16. Zakwalifi~<OWla'l1i zo
staliśmy do drugiego mi;e'jsca. Jeden z na
szych oficerów, r'tm. Dobrzański doko,nat 
czynu, jakim żaden inny oficer nie mógł 
się pochwalić. Dwa razy w jednym ko,n
knrsie prze~1<oczył wszystkie osiem Drze
szkód bez btęd'U. Otrzymał za 'to od kie
rownictwa t111'nieiu nagrodę specjalną -

Wi~ła POWra[i ~O normalnelO łoinka. 
Co godzinę ubywa 1 cm. w ody. 

W.oda. na Wiśle ()pad~ bardw~Ino, WYLEW PILICY. 
przeclętme 1 cm. na ~odzrnę. Z Grójca do.noszą, iż PilLca. wys<tąpiła 

O godz. 12 w nocy zanotowano poz,iom z brzegów i poc.zYU1Ua wielkie spustosze
+ 4.50. Pono.wnego wezbrania nie na1eży nia. Na całej przestrzeni, pow. grójeckiego 
się spodziewać. zat.~ł~ Pl.11:ca przes.zto 1000 morgów ziemi. 

Początek fali po':vodziowei osiągnął jurż; w tem w~le omeJ. . 
Tczew - szczyt zbti ·ża się do Płocka Starosta pow. gróJeckiego dr. Gołwb od 
gdz'ie. dziś rano spodziewana jest kulmina: nadejśoia pierwszych alarmują,cych wia-
cja. ,do.mości, zna'jdował się w oKolicah dotk-rrię 

* • • tych powodz.ią, OTganizuj~c alocię obron-
ną. . 

r. Głąblński --
W spraWie 

o akcji rządowej 
żydowskiej. 

Dr. St. Gtąbiński oświadczyl przedsta 
\vicielowj "Gaz. Por." co następuje: 

W roz,mowach rządu z przedstawiciela 
mI kola żydowskiego i , w oŚlw1adczeniu p: 
pr,ezesa Rady ministrów razić musi każde 
go peW11a luka, któr/ą niezawodn:e odczu 
wa całe społeczeństwo polskie. 

Luką tą jest brak wvtkn'ięcia żydom ja 
ko obywatelom polskRm, że dotąd nie spet 
n'iali swych obowiązk6w względem Pań
stwa Polski,ego, jaki,e na nich ciążą 'na mo 
cy konstytucji polski,eJ. 

We wszystkich sprawach, w których 
szło o jakąś ofiarę lIa rzecz Państwa Pol
skiego, np. przy subskrypcji pożyczek 
pańsfwowych przy ~alożeniu Banku Pol
skie~o i innych - nie w,idzieHśmy żydów 
pomimo. iż oni reprezentują w Polsce gł6 

wną warstwę kapitalistyczną. 
Ich zachowanie się w st.osunku do Pol 

ski podczas wojny i po wojnie, ,ich akcja 
w czasie wybor6w, konsolidowanie wszy 
stkich żywiołów nieprzyjaznych dla Pol
ski i akcja ich wsp6Memieńców, zagraża 
iaca podkopaniem zaufan.ia politycznego i 
kredyt'Owo-gospoda,rczego w stosunku do 
Polski - pogłębiła w wysokim Stoprrill 
nieufność sP'ot,eczeństwa polskiego do m1e 
szkańców żydowskich w kraju. 

Z tych powodów społecz.eństwo polskie 
7, wielką nieufnością ~ niedQwierzaniem pa 
trzy na akcję rządu w sprawie żydow
skiej i nie zrozumie, dlaczego obywatele 
polscy - żydzi traktowani są przez rząd 
w sposób wyjątk'Owy jakby reprez,entanci 
samodzi'e1nego mDcarstwa. 

w· Paryżu~ Londynie i New-Yorku bite są 
srebrne monety polskie. 

Ogółem zagranica wybije nam 133 mUjony zł. 
Bicie srebrnych monet polskich war

tości l i 2-złotowej dohi·ega końca. 
Ze srebra, stanowiącego włas.ność ko 

misji skarbu narod'Owego, mennica 'pary
ska wybita 35 miljonów złotych, z czego 
25 milionów już przewieziono do Warsza
wy. 

W Anglii bite sa, monety jedno i dwu
zlotowe ze sr,ebra nabytego na miejscu na 
sumę 48 miljonów. 

Dwanaście miljonów jednoztotówek ' 
9 milion6w sztuk dwnzłotówek jest już w 
Warszawie. Reszta - 12 milionów monet 
jednozłotowych i 3 miljony dwuzłoto
wych znajdą si'ę w Warszawie w ciągu 
kilku mi-esięcy. 

Ameryka bije narazie mo.nety dwuzło 
towe równi,eż ze swego srebra. Zamówi e 
nie nasze wynosi tam około 50 miljoftÓw 
ztoty~h. 

Przegrana "OSiowego". 
rłiefortunny proces skarbu państwa z kopalnią węgla. - Waż· 
ny precedens dla Łodzi, gdzie "osiowe" rujnuje wielu kupc6w 

Gdy już doszło do niesłychanej wyso
kości, kolej za.rządziła sprzedaż węgla z 
licy'tacjL 

Z Warszawy donoszą: 
W sf,erach handlowych dobrze znanq 

jest instytucja .. osi,owego" na ko1ejach paTI 
stwowych. Adresat, który O'późnia się z 
odbiorem transportu, płaCić musi olbrzymi 
haracz za każdy dzień zwłoki. ZJarz:a się 
też bardZlo często, ż,e wina przetrzymania 
transportu leży po stronie kolei, która nie 
prz.esyła na czas zawiadomienia. 

Roszcz'enia kolei sięgać musiały ni,e· 
prawdopodobnie wysokich ,pozycji, skoro 
przenosiły one osiągniętą ze sprzedaży 
wszys'tkiego węgla sumę o 3029 zł. . . 

O ow-e właśl1'i1e 3029 zł. P'1'okuratona 
generałna wystą.pila z powództwem prze' 
ciw kopalni "W'ańczyk6w". ' 

_ W'ięc jakto? KopalnJa socacila wę
giel bez cienia własnej winy i jesz~ze ma 
do tego dołożyć 3 tysiące złotych? 

Dziwoląg chyba aż nad10 rażący. 
Praga. (Długość fali 570 mfr.) godz. 19 

l5 odczyt; godz. 20-22 koncert kwartetu 
złola papierośnicę. 

W trzeci.ei wielKiej rOzgTyw,ce o puhar 
kan adyjski, p~k. Rómmel zdo'byt drugą na
grodę. Zawody te byty 'wyjątkowo tru
dne; brali w nich udziat również cywilni 
jeź.dź,cy; zapisało się coś okołb d'WllGtu za-

Bardzo charakterystyczny pod tym wzg1ę 
dem wY'padek - był ,przedmiotem proce
su. sądowego między skarbem pańsfwa, a 
kO'palnią węgla "Wańczyków", ~tóra wy
słała do Warszawy parę wagonow węgla 
na zamówienie p. Piaskowskiej. 

Odbiorczyni zaskoczona kO!1iecwoś
cią opIaty osiowego odmówiła odhioru to 
waru. Węgiel stal sobie na stacH, a osio
'We ToSto i ros~ -

To leż sąd okręgowy oddalił powódz
twO skarbu państwa, wychodząc z zaląże 
nia, że postępowanie kolei było bez.praw:-smvczkow,eg'O. , 

Królewiec. (Długość fali 463 mlr.) g. 
17-18 muzyka kameralna; jZodz. 20-22 
w,Y'jątki z opery ,Mignon". I ... .. 

ne. 
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fraUtuli ni~ l~[1 ~łyu~[ · O umaniu nielawi~łoi[i ruH~DÓW. 
Tymczasem. ponoszą klt:skę za klęską. 

Położenie jest tern trudndejsze, że do
~chczas wierne Francuzom p'lemiona za 
chowują się obecnie w najlepszym wypad 
ku biernie, podczas, kiedy dotąd walczyły 
po stronie francuskiej. Konferencja mad-

rycka równ,ież utknęła na martwym PUIl1K 
cie. Na ten temat krążą także różne wer
sje. W niektórych kołach twierdzą, że 

Hiszpanja gotowa jest do zawarcia pokoju 
z Abdel Klimem za wSZlelką cenę. 

Madryt. 7. 7. - W Kołach dobrze po
Ill1formowanych twierdzą, re w toku ro
ko'Wań francuskich i hiszpańskich rzeczo
zn.awców w sprawie warunków pokojo
wych, jakie miałyby być porzedłożone Ab 
del-Krimow.i ujawndly się PO'waine różni
ce zdań. 

................................................... E,i.u .. '~ 

Delegaci francuscy domagają się zna
cznie ostrzejszych warunków, aniżeli dele 
gaci hiszpańscy. Francuska delegacja 
zwrócila się do Quai d'Orsay po nowe in
strukcje. 

Poznał ją dobrze. 

W zasadzie delegacja francuska nic 
chce lilie słyszeć o uznaniu ni,eza~eżności 

pańsfwa Rifenów. 
Adbel..JKrima uważa za rebeUanfta faK 

w stosunku do władzy francuskiej, jako
też hiszpańskiJej w Marokko i wychodzi z 
założenia, że przy ustępstwach na rzecz 
Aobdel-Krima apetyty jego wzrastałyby je 
dYl!1ie a poza tern stworzonoby niepożąda 
ny precedens, który wyrządziłby wielkie 
szkody moraln.e w innych ko'lonjach fran 
cuskich. 

DelegaCja hiszpańska natomiast, uwa
żając, że ziemi Riff.enów zdobyć n~e mo
żna, j'est sldonna do znacznych ustępstw. 

CZYŻBY ZNÓW NIEPOWODZENIE 
WMAROKKO? 

Paryż, 7. 7. - Wczorajszy komunikat 
o przegrupowaniu się wojsk francuskich 
na lepsze 'pozycje uważany jest naogół za 
przyznanie się do ,poważnej porażki wojsk 
francuski'ch w Marokko. 

Ona: - Wiesz, ten stary Pafnucy chce, abym za niego wyszła. 
On: - Więc wyjdź za niego. 
Ona: - Prędzej zabiłabym go. 

Oświadczenie Painlevego, że chodzi 
tylko o lokalne· przegrupowanie się nie 
zdołało wpłynąć na uspokojeni,e się wzbu 
rzonych umysłów. Nakóżniejsze dzikie po 
głoski kursują po Paryżu m. in. stwierdzo 
no także, że Fez wpadł w ręce Kabylów. 
Ostaieczni,e ministerstwo wojny zaprŻlC
czyłorej wiadomości. 

On: - W takim razie wyjdź za niego, a on się Już wkrótce sam zabije. 

Studenci amerykańscy bandytami. 
Udarsmniony zamach na żonę króla miedzi. 

Epidemja łysienia szerzy 
. się w Niemczech. 

BERLIN, W lipcu, 
We Flatow i innych pobliskich 

wsiach musiano zamknąć szkoły, po
nlewai stwierdzono epidemiczne wyst~. 
pienie mtkrosporj! u dzieci i persJnelu 
nauczycielskiego. 

Choroba ta w tajemniczy ' sposó'-, 
pojawia się I ustępuje. Nlewiadomo , 
co sprzyja jej powstaniu i co ja zmu · 
sza do kapitulacjI. Faktem jest' tylb 
niezwyczajna jej zaraź l iwość, Wyslar· 
czy przejść przez miejscowość, gdzie 
panuje mIkrosporja, by nabawić sie 
szkaradnego choróbska. . 

Przed kilkunastu laty epidemiczna 
mlkrosporja w prżerażenie wprawiła 
Paryż. Później wystąpiła nI stąd ni 
zowąd w Bazylei, Obecnie zjawia się 
pod bokiem Berlina. 

Coraz częściej przychodzą z Ameryki 
wiadomości, świadczące o ros.nącej tam 
demoralizaCji. Także wśród studentów, 
którzy doty.chczas cieszyli się dobrą sła
wą, zaczynają się mnożyć objawy, ś\viad
czące o gangreni,e moralnej. Przed paru 
miesiącami napełniła świat grO'zą wiado
mość o zamordowaniu przez dwóch stu
dentów Loeba i Leopolda synów miljar
dera, kolegi poprostu "z amatorstwa", dla 
zrobienIa doświadczeni,a, dla przeżyć, a
by zaznać nowych wrażeń i dokonać do
świadczeń am.a,tomicznych. Obecnie nad
chodzi z San Francisco nowa sensacjoa: 

W tych dniach aresztowano tam zno
wu dwóch studentów. Zamierzali oni, mo
że .na podstawie lektury Ras:kolni.kowaDos 
tojewskiego dokonać wymuszeni.a, zdobyć 
środki materialne, wszystko jedno, jaką 
dro.gą. Rzecz miała następujący przebieg: 

PClini Danielowa Jackli.ng, żona króla 
mioozi otrzymata pewnego razu w połud
nie telefoniczną wiadomość, że siostra jej 
padła w są.siedniej ulicy ofiarą wypadku 
samochodowego. WZVWClino siostrę do na
tychmiastowego przY'bYlCia nCli miejsce ka
tastrofy, Pani Jackling pośpi,eszyła na dM. 
Ażeby przybyć na miejsce nieszczęścia, 
musiała sokręcić w boczną uliczkę, maiło 
uczęszcza.ną. Tutaj zCliuważyła, że towa
rzyszą jej stale dwaj mIodzi luda:ie. Przy
śpieszyła kroku, lecz i tamci uczyni,li to 
samo. Ponieważ na miej5cu, wskaza.nem 
przez rozmówcę tel efO'n icznegQ , nie było 
ani rozbitego samochodu, ani siostry, Clini 
wogóle żadneg<o śladu nieszczęścia, młodzi 

zaś ludzie nadeptyWali jej formalnie na 
pięty, zrozumiała pani Jacklin~a odra
zu, że chodzi tu o ja'ką~ Qi,eczystą sprawę, 
prawdopodobni,e o zamIar Jl'Prowadzenia 
jej. Poczęta więc biec, jak tylko mogła naj 
prędzej i istatnie dotarta do ulicy ożywio
nej. gdzie ni,c już je' nie grozi.lo. 

W tym samym czasie otrzymał mąż 
ściganej list. pj,sa,ny na maszynie, którego 
treść wprawiła go w przerażenie. List ten 
pisany przez człowieka, należącego nie
\vątpliwie do sfery inteligencji zawi,erał w 
"obie groźbę, że jeżeli p. Daniel w tej .chwi 
li nie wręczy szofei·owi. czekającemu na
przeciwko na ll'li,cy sumy 50.0.00 dolarów. 
natenczas żonę, którą według listu tym
~zasowlQ ujęto. czekają torturv i zakażenie 
;ej zaraźliwymi bakcylami. Milj·oner po
ł"lczył się z poJi.cją, szofer otrzymał pa
czke z biletami dolarowemi i od.iechaJ. nie 
wiedząc wcale o tem, żr śledzony jest 
przez dnu("i sanno,chód, obsadzony przez 
agentów śledczych. Mister Jackling pośpie 
szył do domu, gdzie zastat swą żonę zdro
wą i catą, lecz będącą jeszcze pod wraże
niem silnych· przeżyć. 

W pół godzi.ny później zawia,domita 
JaJcklingów policja o ujęciu wymusicieli. 
Są to dwaj studenci uniwersytetu. Po·cząt
kowo zamierzali, widzą,c fatalny obrót 
sprawy, obrócić cala hi,stO'rję w żart. póź
niej jednak zeznali, że istotnie uknuli spi
sek ceI.em wejścia w posiiadanie po,waż
ni~jszej sumy pienię'dzy. "COŚ silę psuje w 
państwie Jankesów". 

BadanIem mikrosporji zajmowali 
się słynny szwaj-:arski klinicysta Bruno 
Bloch i prof. Afis w Berlinie. Stwler
dzllł oni, że sprawcą choroby jest nie
słychanie drobny grzybek. który z po
wietrzem przenosi się i szerzy chorobę. 
Dawniej wyłysienie wywołane przez 
mikrosporję nie dawało sie nlczem 
usunąć. Obecnie usuwają je całkowi
cie stosowane odpowiednio promienie 
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Uzasadnione żale zainteresowanych • . 

Rontgena. .. 
-.-':--

Wydana prz.ez władzę prawodawczą 
ustawa o uposażeniu urzędników zapew
niała urzędllikom bezpła"tną pomoc Joeka-

l>ODANIA DO INSTYTUTU NAUCZY- rza i bezpłatne dostarczenie lekarstw. Mi 
CIELSKlEGO. nister Grabski na podstawie udz.ielonych 

Termin wnoszenia podań do Pańs{'w. peł'llomocnictw, ku wielki,ej s'zkodzi,e urzę 
Instytutu NauczycieIsk. w Warszawie na dników, zmienił to dobrodziejstwo w ten 
:r?k 1925/26 został odroczony do 31 Hpca. sposób, ,iż za kartkę do lekarza placi u
Egzamin wstępny dla nowozgloszonych rzędnik 50 groszy, a za lekarstw'o jedną 
!kandydatów od'będzi,e się z początkiem czwartą część jego ceny. 
rwr.veśn,ia. BI'iższych wiadomości udziela Odnośnie do te~o opowi:adają curiosum 
DyrekCja Instytutu, Warszawa, Jezuicka jakie spotkało pewn~go urzędnika sądowe 
~T. f1. , . go . . Biedaczysko. mając z koń<:em ,tJliesią . 

ca zalJedwie kilka złotych w kieszeni, zmu 
szonv dla chorego dziecka kupić aspiryny 
a·by· ją nabyć taniej, udał się do l,ekarza 
rządowego z prośbą o -receptę. Za kartkę 
do lekarza zapłacił 50 groszy, za czwartą 
część ceny aspiryny, wynoszącej 60 g:ro 
szy, zapładl 15 groszy, czy.Ii razem kosz 
"towała go aspiryna 65 groszy. Zatem, gdy 
by z "bezpłatnej" pomocy rządowej byt 
nie korzystał, byłby lekarsrwo na:byl o 5 
groszy taJniej!... To są ulgi dla nędznie pIat 
nych urzę.dn.ików ,państwowych! ... 

-- ...... 

~tr .• --

"II. Kurier Ccdz:' przychylnie oceni. 
porozumienie rządu z kotem żydowskoiem 
i w rozbiciu bloku mniejszości widzi real 
ną korzyść z tego kroku wy.pływając~: 

O ile co do treści zawartego kom
promisu, opinja polska musi zająć sta 
nowisko nie podejrzliwe, ale 'Wycze
kujące, o tyle sam fakt z'awarcia ugo 

dy z Kol'em żydowskiem jest niewątpli 
wie dodatni. 

Jedną z najważmiejszych przeszkód 
w naszej kons01.idacji w,ewnękznej 
byt blok mn.iejszośc'i narodowych, 
dzliatają.cy stale J systematyczni!e prze 
ciw państwu. Cóż ,pozytywnego mo
,gIo łączyć bolszewizującego chłopa 
ukraińskiego, z ni,emi'eckim jUll1krem, 
lub komunizującego ro,botnika biato
r,uski,ego z żydov."Skim bankierem czy 
kupcem? Łączyła ich negacja nietyl
ko w stosunku do porzemijających rzą 
dów, lecz do państwa jako takiego, w 
każdym razie do jego dzisiejszej z in 
"t'eresami Jnarodu ,polskie'go jedynie 
zgodl1lej formy. 

Dziś blok ten leży w gruzach. Re
prezentacja parlamentarna żydów 0-
świadczyła, ż,e chce wejść na drogę 
realnej p:aństwowotwórczej pracy i 
że stojąc na gruncie n'ienaruszalnoś:::i 
granic Polski, będzie współdzoiałaJa 
nad konsolidacją wewnęt,rzną pań
st,wa i nad utrwaleniem jego mocar
stwowego stanowiska. 

W praktyce deldaracja ta oznacza. 
porzuceni,e jałowej opozy.cji prreciw 
koniecznościom państwowym, -zerwa 
Wie ws,pólności z ag'itacj~ Ukraińców 1 
Białorusinów w Sejmie i kraju, która 
jawnie zmierza do oderwania ziem 
kre!!Owych od Polski, tudz.ież współ
działani,e w nasZlej sanacjl finansowo- '. 
gost.'lodarczej i w naszej propagandzjJe 
pań!!bwowej na wszystkich do tego 
zdat'J1ych terenach. 

Od żydów samych i ~ch dalszego 
stanowiska zależeć więc bGdzie, w ja 
ki sJ)Osób rozwiną się dalsze wypadki 
i czy rzeczywiści'e porozumienie bę
dzie ,.początkiem nowej ery w sto
sunka.ch polsko-żydo'wskich". 

-:s:-

"Rzeczpospolita" ZW'i'aca uwagę na CIo 
skonały artykuł hr. de Saint-Aulaire w 
"Revlie des Deux Mondes", wyjaśniający, 
dlac'zego Niemcy dążą do zawarcia paktu 
bezpieczeństwa. 

Dyplomat.a francuski wychodzi ~ 
zatoż,enia, że program minimum Nie
miec (na który godzą się nawet socja 
liści rU"'ffiiiccy) - to pakt rCllski, neu .. 
tralizaMa Nadrer.j-i, rewiZlia granic 
wschodnich i inkorporacja Austr.H. 
Dla odbudowania swej wielkości Nie 
mey uciekają się do metody Bismar 
ck'a wypróbow.anej już w latach 1864 
1866-1870: pokojowe zapewnienie 
na zachodzie, a:by uzyskać s,wobodę 
ruchów na wschodzJe. 

Doty.chczas ta metoda kO'rzyści 
Niemcom ni,e p.rzyniosta, bo proj,ekt 
paktu reIISkiego (w swej obecnej po
stad) swobody ruchów na wschodzie 
im nie daje. Ale nie ulega wątpliwoś· 
ci, że Niemcy z planu swego nie zre
zygnują. Gra na szachownicy świata 
toczy się. Jakie są szyki i plany par~ 
nerów? 

Niomcy, według hr. de Saint-Au
laire'a, wszystki,e czynniki poruszą. 
aby demilitaryz.ację Nadrenji zastąpić 
przez neutralizację, paraliżuJącą swo 
bodę ruchów Francji na wypmtek na" 
paści na Polsłcę, Napaść ta skierowa
,na będz.ie prz,edewsźystkiJem na "ko
rytarz", a może i na Śląsk Górny, al
bo na oba punkty jednocześnie. Jeś1: 
by Niemcom udało się sprawy neu
tralizaCji Nadrenjoi korzystnie dla sie
bie załatwić, któżby Polsce poszedt 

z pomocą? Liga Narodów? Wszak 
nie potraWa ona wysrać do Wilna lub 
Ktajpedy and jednej kompanj i .. ' 

-:s:-
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Przygody z podł' óiy ngielskiego następcy- tronu. 
. Gaze'fy a~gIelskle pIszą ciągle o rozma 
l'tych szczegołach podróży angielskiego na 
~tęPCY tronu i jego przygodach w kololJ1-
lach .. połu~niowo.-afrykański ch. - Książę 
W~IJI bawI od kIlku dni w Pietersburgu i 
- Jak d~lJ1osz~ dzienniki - urządza Wlięk
sz.e wycle,czl.{I w malownicze okolice tego 
mI,asta, zasZlCzyca krajowców rozmowami 
przyjmuje na audjencji czarnych przywód~ 
ców szczepów tamtejszych, dzięki czemu 
udało mu się zdobyć w południowej Afry
ce wielką popularność. 

W Pietersburgu towarzyszy stale na
stępcy twnu minister poczty BoydeI któ
ry był w młodości swej robotnikieni-me
t~lo.wcem i został późnilej przywódcą so
CJalIstycznym, a w gabinede socj.alisty
cznym, będącym obecnie w Afryce po
łudniowej u steru, otrzymał on tekę mini
stra poczty. Temu to Boydel,owi, który w 
~zasach swej mł-odości wygłaszał pioru.nu
Jące ~owy przeciw brytyjskiemu domowi 
panuJących, oddano w opiekę księ.cj,a i po
l~co.no mu pokazywać księciu Walji wszel 
kle tamtejsze osobliwości. 

.W czasi·e jednej z wycieczek odbytych 
w tow.arzystwie ministra poczty, ksią~ę 
za~w!izYll nagle obok t{)lI'U ko'lejowego scra 
szlIW1e ryczącego lwa'. 

- Wspaniale zwierzę - rzekł nastę
pca tronu - król zwierząt. Nie chciałbym 
się bezbronny ~ostać \VI pazury tej bestji, 

BoydeI uśmlechnątl się i powiedzila'l, że 

= 

Mąt - -pijak i jego awan
tury. 

"(~) W n:ieszkani.u Anny Walaszczyk, 
za~Ieszkat~J. przy ulicy Grabowej 6, od 
dluzszego lUZ czasu zamies·zkuje małżeń
stwo Grobelnych. 

9robeIny jest czło'wiekie.m spokojnym~ 
ma Jednak swą słabą stronę ... lubi się czę
sto upijać, zaś Wl stanie pidanym wszczy
nał częslb kłótnie, a nawet bójki ze SiWą 
żoną Apolonją. 

W dniu wcwrajszym przyszedł mIody 
"żonkoś" pijany i zupełnie bez powodu 
wszcząJI awanturę z żoną; kiedy Apolonja 
poczęta Grob~lnemu robić wymówki, 
wów.czas <łlwanlurnik, chwyciwszy leżącą 
w POIblilżu Laskę, począł ni'a,. bić żonę. 

IWałaszczykowa st'anęla w obronie 
Grobelnej; "mąż-pijak" za tę interwencj.ę 
uderzył ją kilkakro,tnie w głowę cz.ajni
kiem. 

ZaweZiWany na miejsce wYpadku le
q{arz pogol'owia udzielit pokaleczonej pO>
mocy, pozostawiając ją w stani'e zad:awal
nilająJCym naJ miejscu. Awanturniczego Gro 
belnego spTOIwadwno do XI komisarjalu 
p. p., gdzie gopo'zoslawiono do czasu zu
pełnego wy:frzeźwienia, sprawę kierując 
do sądu w ce,lu przykładnego ukarania pija 
kalo 

Książ~ Walji i lew. 
lew ~Ie jest taik niebezpieczny, jak się to 
ogólrlle sądzi. . 

.- J~kto? .- zapytał książę. - Więc 
tWIerdZI' pan, ze spotkanie się ze lwem nie 
jest niebe.zpieczne? Czy odważyłby się 
pan zbliż;vć be~ broni do kr6La zwierząt? 

-Natu.rall1le - brzmiała odpowiedź 
Książę spojrzał zdumiony na mi,ni'st~a 

poczty i sądził, że źle jego słowa z1'Ozu
:U iał , ale tenże zaraz mu wyjaśni l, że lew 
]e~t bardzo łagodny, jeżeli się go nie ziry
tUJe. 

- Jednak założyłbym się z panem o 
5. funtów szterlingó.w, że nie odważyłby 
Się pan pogłaskać meoswojone.go lwa 

Minister przyjął zaklad, którego s~cze
góły natychmiast omówiono. Ofo na dwo
rzec kolejowy w Pietersburgu przybył 
dnia -poprzedniego wagon z lwem, prze
znaczonym dla znajdującego się w okoli
~y cyrku. Ułożono się, że len lew roz
strzygni~ zakład. 

-:- ),.-by zaJpo?iec wszelkiemu nieporo
zumIenIU - oowledzial w'ci~ .niedowierza 

Róiowe ~Ion~yn~i. [IY fnia~e ~run~t~i 
nadają się lepiej na dozgonne towarzyszki 

smutnej doli męskiej. 
PowIesciopisarka nowojorska Jeamne 

Ru~re, ~j~uje się kwestją, jakie' kobiety 
maJą Wlęc,e] szans dohrego zamążpójśeia: 
bl?ndynki czy brunetki - waotk:e i po
WIewne, czy pulchne i przysadkowate? 

Obserwacje powieściopisarki są druz
gocące dla smukłych storczyków z heba
n.owemi włosami, a laskaw~e uśmiechają 
SIę do soczystych brzoskwiń. 

Zdan.iem pani Ruere brunefki ni'e mają 
tyle zalet na żony, ile ich ,pOSiadają blon
dynki o jasnych roześmia'l1ych oczach. 

Natomiast lwicami salonowemi są bru 
ne"t:ki. 

Kobi,efa o czarnych włosach jest nahl 
rą refleksyjną, krytyczną, a mimo tych za 
let wpada łatwo w egzaltację i porywać 
się daję namiętności. 

?runerka jesf mściwa i apodyktyczna, 
pOSiada sporą dozę ego1zmu i z trudnością 

rezygnuje ze swej indywidualności. 
Natomiast blondyny odznaczają Się 

W1i~lką radością życia, są praktyczne, go
spodarne, ma,lo wymagające i kicrują się 
więcej rozumem, ni,ż uczudem. 

Współczesny mężczyzsna pochłonię"ty 
od rama do nocy pracą zawodowa niema 
czasu na zdobywa'l1ie kobiety, jak ;o'zpróż 
niacwny rycerz średnioWiiecza, lub kawa 
ler z epoki pudru i galant,erji. 

Zmęcwny ,pracą, pragnie uśmiechów i 
nier'1'asobliwych godzin przy ognisku 1'0-
dmnnem. 

Dość wzruszeń przeżywa w ~abinec.ie 
swej pracy, więc nie chce m~'eć żoiw-wu[
kanu, ale marzy o sielance, pełnej sło'ńca 
i słodyczy. 

Brunetki więc nadają się lTa żony dla 
ludzi bogatych i znudzonych życiem. 

-]-[-

otrzymać motna c~dziennie W Agencji Wschodniej 
Oddział Ul lodzi, Traugutta 6, Hotel .. Iauoy" 

'l'defony 23 51 i 21 50. 

• &"2.~-

Polacy amerykańscy chcą oddal jednodniowy zarobek 
na rzecz powodzian w Polsce. 

Cleveland. 7. 7. (U,nited Press). Tutej
sza kolonja polska zorganizowała wielką 
akcję ratunkowa.: na rzecz ofiar katastrofy 
powodzi w Polsce. Istnieje zamiar oria[o-

wania na ten cel jednodniowego· zatl'obku. 
Suma w ten sposób uzyskana. ma być o
desłana na ręce marszaJłka Piłsudskiego. 

-XX-

JąJCY k"sIąię - wtyŚ1ę na dWorzec fołejo
wy swego fofografa, aby u'Wi~cz:nit scenę 
głaskail1i,a Iwa. 

- AlI ri.g'H - porwiedział Boydel. 
Rzecz .0czyWista, że nasfępnego dnia 

~~a"a,zły Się na dworcu kolejowym tłumy 
CIekawych, czy minis'fe,r danego słoWIa do
trzyma. Lwa wypuszczono z wagonu, a l 
Boydei przY'stąipit do niego SpOkojnie i- za ... 1 

czął go gla~kać. PO grzyWi,e. Król zwierzą!f 
zachował SIę bardzo przyjJatnie wobec 
śmiałka i pozv.:"O!ił się gtaskać jak kol'. _ 
Tym:czas~m .foto~raf dworski trzykrotnie 
zrobił. zdJę.~Ie:. azeby nie ulegało żadnej 
~ątpIIWO'ŚCI, I'Z niema się 'tu do czynie
~ua ~ halUłCy.nacją il że mindsler poczty is
~otme zaklad wygrał. 
. . Kiedy następnegO' dnia fo"tografje były 
J~ gotowe, minister Bo ydei udar się z n1!e
mi ~o następcy tronu, który z uśmiechem 
oŚW1adczył: 

- Zakład przegrałem! 
-: 'fak jesł! - 'POitwlerdził 'fryumfudą-

co. ml:I1Ister poczty. - Pro'Szę o 5 funt6w 
sztertlmgów. 

!'las!ęp~a rronu. nie mial jednak przy 
soblle P1emę~zy, W1ę.c musiat je pożyczyć 
od swego' ad~Uita.nta. 

. . - Sprawa .fest załatwiona - rzekł mi
nlste;r poczty, chowając pieniądze do kie
szem. 

---:-:""-

Miasto" w które m mówią 
51 językami. 

. ~iast~ !<alkut~ . o miljonowej ludno 
ŚCI . nalludme}sze mIasto Indyj, m, tak mię
~zaną I~dność •. te mówią tam nie mniej 
Jak ?l,Językaml, przeważnie naturalnie azja
tyckImI, ale także europejskimi. Mową 
bengalską włada 513.000 osób, i to jest 
mowa najwięcej rozpowszechniona, - mo
wą "hindi" wlada 865.000 - urdu· 
80.000. Po angielsku mówi' tam "50.0n O 
ludzi. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że w Indjach 
mówią przeszło 100 rozmaitymi krajowymi 
językami. Motna sobie wystawić, jak 
frudnem zadaniem jest dla Anglików 'spra· 
wowanie rządów w takich warunkach. 

Woda życia ma powo
dlenie .. 

(u) Ze składu wódek fieinricha Rudol
fa, mieszczC\lcego się przy zbiegu ulic 6-go 
Sierpnia • Ale! Kościuszki, skradziooTIo 
wczorajszej no.cy po uprzedniem wyjęciu 
szyby z okna wystawowego 11 butelek 
słodkich wódek, przedstawiają'cych war
tość 100 złotych. 
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COLETTE. 

Przyjaciel.. 
(Zaciszna sala. Zmierzch zimowy. Na KO

minku jasny ogi,eń). 
Stara kotka (myjąc się łapką powo.Ji, 

mruczy do siebie monotonnie). - Sierść 
zapylona, jajeczko pchły, źdźbło trawy ze
schłcj! O, zgrozo, znów ślady pchełek, 
sierść zapylona, źdźbło trawy zescMej.. .. 

Pinczerek (wzruszając ramionamil) : -
Czy nie masz zapalenia opon mózgowych 
czasami? 

Stara kotka: - Weterynarz utrzymy
wat w czoraj, że masz wadę serca ... (My
jąc się): - Ach, kożuszek z mleka" źdźblo 
t.rawy zeschłej ... 

Owczarek (znienacKa): - Czy bardzo 
późno? Która godzina? 

Pinczerek: ,..... O co ci ohod.zi,? Kie.dy 

, 

pooają do stolu, to znaczy, że j.est pora 
po'slłku; kitedy nam pokazują koszyk, jest 
godzina spoczynku, a ki~y z g;woździa 
zdejmują obrożę - tO' czas przechadzki. 
Co ci Więcej do życia potrzeba? 

Owczarek (lakonicznie): - Gdzie on 
jest? 

Pinczerek: - Ach, tak mało go widy
wałem od! bUm lai, że zapominam ciąlgle 
o jego pOWTocie. 

Stara kotka: - Kiedy znów wyjeżdża? 
Owczarek (drgnąl\Vszy): - On odje

dzie? 
Stara kotka (zdzilWiona): - Natural

nie. Przyjeżdża, bierze mnie na ręce, pin
czerkowi każe skakać przez laskę, całuje 
panią, która nas pilnuje i która do ni,ego 
należy i... po kilku dniach odjeżdża. Tak 
było oddaWl11a. Więc pewnie i teraz odje-
dzie. ' 

Owczarek (podnieconY'): - Ale ze 
mną, ze mną... (Ws'taje, podchodżi do 
drzwi D węsZy). 

Stara kotka (do pinczerka): - NolW'y 
pa:roksyzm! - Myją.c si'ę: - pa't)rzcie pal1 
stwo, okruszynka cMeba ... 

PInczerek: - Nie można domu "teraz 
poznać. o.n idzie wcześnie do łóżka. Ona 
wstaje późno. Wychodzą razem, a mnie 
z sobą nie zabierają. Ona nie wo'ła już 
mnite zrana do siebie. A najgorsze to, że 
przyprowadził tego O'WCzarka, który 
szczeka na każdego, ogon bierze pod sie
bie, rozwala S<ię po meblach, wyje ... 

Stara kotka: - Tak, zmieniło się w 
domu. On tyle mleka pije zrana. Ledwie 
mi zostawia trochę na dnie filiżanki. (Zie
wa). 

Owczarek (czalują'c przy drzwiach): 
- Dlaczego o.n nie w.raca? 

Pinczerek (zgryźliwie): - Nie widzę 
wtem tragedjoi. 

Owczarek (z przejęciem): - Och, bo 
Wy nic nie wiecie, co się tam dzieje za 
tern schroni'skiem naszem ... 

Stara kotka: - CO' nas obchodzą scho
dy zimne, napus,wny odŹJw iterny, zgraja 
dzieci puszczająJcych bąki na trotuaraoh, 
powozy, kałuże wody? 

Owczarek (pochyliwszy łeb, strwożo
nym głosem): - Ale dalej za miastem ... 
nieprzyjaciel... zasadzka ... kule. szrapnele 
i ten straszny huk, który napełnia powie
trze i wnętrze ziemi... (Zamilka i drży. 
Po chwili znów mówi): - Gdzie On jest? 
Już późno. Godzina jest niebezpieczna. 
Gdzie są jego przyjaciele? CZy wszyscy 
W1Y'gLnęli? Dlaczego nile czuję woni ich 
ran i śmiertelnego potu. Czy nie można 0-
tworzyć "tych dTZwi, abym mógł pójść Go 
szukać? 

(Drapie drzwi łapą). 
Pinczerek (surowO'): - Nie wolno te

go tu robić. 
Stara kotka (cicho do niego): - Zo'" 

staw go. Zdenerwo'wany. 
Owczarek (przestają'c drapać drzwj~: 

- Tak, powiedział mi: nie odchodź, 

Więc skonam raczej, aniżeli złamię Je,go 
rozkaz. Ale serce we mnie zamiera ... tak 
się boję. (Kładzie się i zapada w gorącz
kowy sen. Za chwilę majaczy): - Kto 
stuka? Nie wolno. C>n śpi na swojej d.es
ce. Trzeba wstać i iść znowu? Ach! On 
taki blady i zmęczony! - Dobrze, dobrze, 
mój panie, już będę cicho. Pójdę dokąd 
mnie zaprowadzisz i będę czuwać nad To
bą ... Panie, zbliżają się do nas ... Moje u
cho już ich słyszy, mój wę.ch wyczuwa, 
sierść dębem staje ... chcę Cię ostrzec, ale 
nie mogę. Widzisz, widzisz, mówiłem ... 
już są! - Panie, gdzie jesteś? Krzyczysz? 
Zabierają cię? Bezemnie? Panie, wiątą 
mnie, duszą ... ratuj. Umrę ale na TwojeJ 
piersI. Przedtem chcę ręce Twoje okrwa
wione moją śliną zagoić. WyiJę za Tobą, a 
ol1'i mię smagają. Ale mniejsza o to, byle
by mię tylkO' żywcem puścili, bylebym 
mógł poszaTparw. pokaleczony rzucić się 
w ślad za Tobą ... 

Budzi się, wyjąc przeciągle. Pincze
rek i stara kotka d1'Żą' na całem ciele, sto
ją przy nim. Drzwi się otwierają - wcho
dzi k apitan, miody mężczyzna, o kuli, po
chyla się nad Owczarkiem, kładzie mu na 
głowie rękę, mówiąc łagodnie: 

- Cicho, cicho, piesku! Cicho, drogi 
przyjaCielu! Co ci się śni? Wiesz przecież 
dobrze, że już v.szystko skończone. 

Owczarek, skowYCząc cicho, Hże mu 
ręce. 

rThIm . .L S. 
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Hallo! łrz,maj szofera U! 
Nowomiejska ulica w pogoni 'za winowajcą. 

Jes'tem zdeklarowanym pesymisfą wo 
góle, a co do rozwoju antomob:1izmu w 
Łodz! w szczegÓkiOŚCi. Tak samo jak nie 
\vierzę w piękną pogodę w ciągu bieżące 
go lata, nie wierzę również w dfugotrwa
łe powodzenie 1 żywot taksometrów. W 
Łodzi. ])roszę państwa, żadna nowość u
trzymać się nie może. \V swoim czasie 
przed Grand Hotelem ukazał się pucybut, 
ale skutkiem wstrętu lodzermenszów do 
czystego obuwia musiał zlikwidować swe 
Drzedsięhiorstwo. 

Narazie Jtkazalo się w Łodzi 5 faksls6w 
todzianie narazie interesują się niemi, ja 
ki takJ przejedzie się. ale naogół kiepsko 
idzie szoferom. Któż bowiem w dzisiej
szych czasach może sobie pozwol.ić '11a ja 
zdę autem, gdy niema na'wet na podze1o
wanie butów? 

Konia z rzędem temu. kto mi wska.że 
takiego amatora. I powędrują biedne taks: 
sy na szmelc. Smufne, ale prawdziwe. 0-
hym był złym prorokiem. A jednak cn za 
rozkosz i emocja taka jazda samochodem! 
Rozwalił się człowiek na miękkich podusz 
kach, a taki lakierowany kalosz pędz-i jak 
sam An'tychrysf. 80, 100 klm. na godzinę. 
A szo1iera to aż rozpiera duma, że j'est 
ZWYCięzcą przestrzeni! Przełechać się z 
todzi do Gdańska czy z Warszawy do 
Paryża to dla niego guzik. 

Tego samego zdania był pan Tadeusz 
Wojnarowski ze Lwowa. Zasiadł sobie 
pewnego pięknego dnia przy motorze i ja 
zda do miasta Łodzi. Widocznie gnała go 
jakaś sprawa nader pilna. bo cóż to za 
sens p,rzyjeżdżać do Łodzi jedynie dla 
przyjemności. Jabym na miejscu pana Ta 
deusza wolał siedzieć "we Lwom", i z 
pewnością lepiejbym na tern wyszedt 
Wykład swój o rozkoszach jazdy samo
chodowej muszę uzupełnić uwag~, iż bar
dzo niemito jest być pr:vejechanym przez 
taką wściekłą maszynę. Przekonał sIę o 
'tern lJ1amacalnie 12-lefni Elja R.olen-oerg. 

Bawił Soię i łobuzował na u1. Nowomiel 
skieL gdy oto ujrzal pędzące zdala auto. 

Iiast du gewidzial a s.amochód na No
womiejska gas? 

Była fo dla Elka al'ra'kcja l1ielada. Sfa 
r,ąq i gaipi się na samym środku jezdni. 
Szofer daje ro:vpaczLiwe sygnały, a on 
nąc. No i przejec'hała po nłm maszyna, la 
miąc obydWie nOgi. Gwalot uczynił się na 
Nowomiejsk1'ej. Oburwna publika zaczę
la gonić szofera. Daremnie uSilowa;l '1)an 
Tadeusz wywiJnąć się z opr1esji. Podwoił 
szybkość, a-le nic. Zatrzymal go policjant 
i odprowadził do komisarjatu za niedo
zwoloną szyhkość jazdy. 

Tak, tak panie Tadeuszu, co Ł6dź, fo 
n.ie Lwów! Tam tO 1)ewnie ludzie n.ie wla
żą sami pod koła samDchodu. Może ,przeto 
pan sobie na szybką jazdę pozwolić. 

W dn1.u onegdajszym sprawę pańs.ką 
roz1)atrywal sąd ·pokoju 8 okręgu. Sala by 
la nabita świad'kami. StaWii;li się wszyscy. 
prócz pana. Sędzia Błoch skazał paTIa za 
oczni.e na 4 dni aresztu za nieostrożną ja
zdę. Cóż robić! zawsze to lepsze. niż po
łamane nogi! Wierzę jednak, że dla czło
wi'eka, przywykłego do szerokich pn.e
sfrzeni nae będzie zbyt przyjemny 56-io 
godzinTIY przymusowy pobyt w tak cias
nem pomiesZ'Czeniu, jakiem jesf ocIa 'a
resztu! Do-orze panu tak! Pocoś pan przy 
jeidża,t do ŁodzJi.'? 

. ~. -.-.-
Sza-wiez. 

MŁODOCIANY ZŁODZIEJ WP ADA NA 
.. WYSTĘPIE". 

(x) W dniu wczorajszym do VI komi
sarjatu p. p. sprowadzono 14-letniego La
zara Grosfelda, zamieszkalego przy ulicy 
K0l1s1anty;nowskiej 49, za usilowanie doko 
nania kradzieży. 

MłodO'ciany złodziej skradł przechodzą 
cemu ulicą Piotrkowską p. Stanisławowi 
Iiubowskiemu z kieszeni portfel. zawie
rający prócz dokumentów i dOlwodu osobi
stego przeszło 200 złotych. 

Panu łfubowskiemu udało się jednak 
złodzieja przytrzymać i oddać W1 ręce prze 
chodząceg-o w międzyczasie funkcjonarju
sza p. p. Z komisarjatu po s'pisaniu odpo
wiedniego pro'tokułu odesłano Grosfelda 
do dyspoiZycji Ekspozytury Urzędu Sled
cz,e.go . 

Siostra chce zobaczyć twoje buciki! 
Wyrafinowane oszustwo. 

, (w)' 17-letnia Sta,nislawa ' CzaJrnowsk'a 
od dlużsiZego czasu jest slużąICą w domu 
przy uLicy POilllO'rskiej 35. 

Uczciwa dziewczyma zjednała sobie w 
Stosunkowo krótkim czasie zaufanie 
s'W1Ych chlebodawcóW\, to 'też powod~i'lo 
się jej nieźle. 

Oszczędna dziewczyna! wszystkie pie
ni!ądze obracała na 1rupno ubrania, crem 
wzbud-zi1la zazdrość WI gron1e swych z;na
jomych. 

Onegdaj dO' naiw.nej d.ziewcz}1!I1Y' przy
szła jej znajoma niejaka OziębloWlSkaJ Le
okadj,aJ, zamieszkała ;przy ulicy PomOlI'skiej 

Dzień w Łodzi. 

Szymon w roli zegar
mistrza. 

{u} Gabrysia:k Sfanilstaw (Palaco'Wla 
Nr. 3) zameldoiWał w odnośnym komisar
Iacie p. p. o oszustwie dokonanem przez 
Szvmona GroczucMna, zamieszk'al.ego 
przy ulicy Tokarzewskiego 48. . 

Pomysłowy Szymon, w.ziCi!ł przed ki1-
tu tygodn,iami od Gabrysitaka zegarek, 
rzekomo w celu naprawy. Miltwlo sporo 
czasu a Gabrysilak nie uj:rzal więcej ani 
zegarka ani Gro.czuchina. 

Doniósł więc o wszystkiem po.ucji, któ
ra za.łęła się bliżej osobą "zegarmistrza". 
Pan Gabrysiak poniesioną s'tratę obli'cza 
na sumę killkudziesięciu zlo!Vycfu. 

-:s:-

Poronienie płodu wskutek 
pobicia. 

(u) ZgieI Stanisław, zamieszkaly przy 
ułicy Ody;nca 18 (Choiny) pobił doitkliłwj.e 
swą ronę Amelję, będącą w po,wahtym 
stanie. 

Skutek pobicia był fała,lny; nieszczę
śl!iwa 'kobieta padła na ziemię wi'jCi!c się w 
boleściach. 

Przybyły na miejsce wypadku lekarz 
pogo'towia, stWierdziwszy porooni·enie, od
wiózł Zgielową w stani'e ciężkim do szpi
tala św. Józefa. 

-. -1;--

Nr .. 1?5, któr~ prosiła SfasIę O' jej nO'we 
~UiCIkI, chcąc J,e rzelkomo I>Otkazać swej sio 
surze o.czekującej w bramie. 

NaiJwna: Stasia, nie przeczu'.\,.n~ąc nic 
zleg;o da'la Ozięblow:skiej bucik . nowo 
kupiony ~a:~ Niteuczciwa znajom" n'ziąw ... 
szy wYmIemone rzeczy, nie zi ~ \vila się 
więcej. 

. . Zr?zpaczOlna Stasia, .nie mogąc do-cze. 
k~ć SIę po,wwtu OZiębłowskiej, zawiado
m!lła <? dokonanem oszustwie odnośny ko
m1sanat p. p., kt6ry zajął się odszukauiem 
.Z11ajoif!1ej ,panny SiJasi. Poszkodow.ana stra 
-tę obhc.za na: SLta11'ę ki!k'lldziesięciu zło,tych 

--- _.~ 

Kolporter fałszywych 
::anknołów. 

(u) Onegdaj do VII komisarjatu p. 'P. 
sprowadzono Abrama Balrama, zamiesz
kałego przy ll'licy Piotrko,wski,ej 41, za u
siłowanie puszczenia w olbieg- fafszywegu 
banknotu 5~ło'towego. 

W komisariacie, ;po przeprowadzeniu 
dochodzenia i' s1)isa.niu odPOlWiledniego pro 
:tokulu, BalraJllla 1JWOIn iooo, S1)rawę za§ 
skierowanO' na: drOgę sądową. 

Jadwiga lubi wódeczkę. 
(V) Poci'ą,gnię'tb dJo odpowiedzialności 

Jadwigę Cejnę, mies?Jkankę wsi, Retki,nia, 
za po'tajemny handel wódką. W czasie 
przepTO'wadzania rewizji, znaleziono kil
kanaście butelek wódki, którą skonfisko
wanO' i przesłano do Urzędu Skarbowego. 

Pokłosie głodu. 
(w) Onegdaj w bramie domu przy uli~ 

Zamenhofa 38, padła z wyci.eńczenia 30-
letnia Zofja Brawczyńska, bez stałego 
miejsca ·zamieszkania .. 

Przybyły lekarz pogotowia, po udzie
leniu pierwszej pomocy, odwi6zł Braw
czyńską do szpitala przy ulicy Drewnow
skiej. 

Będzie wam gorąco 2 
(x) Pociągnięto do odpowiedzialnoścl 

sądowej Mordkę i Eljasza braci Kajzer 
(mieszkańców Sosnowca), gdyż usilowaU 
wręczyć łapóWikę za przepuszczenie więk 
szego bagażu dO' pocią.gu osobOlWegO' na 
s'tacii kolejowej Łódź - Kaliska. 

Konduktor wziął ła.póWlkę, oddał jed
nak Kajzerów nie mogących zapomnieć 
carskich czasów, w ręce post~runku poli
cyjnego na porwyiszej stacji. 

-::-
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Spojrzala nań rozpaczliWie i po chwili 
spróbowała instynktownie ściągnąć podar 
tą bluzkę na piersiach. Dziwny i nieobli
czalny cha-rakter Griszy, kazał mu w tej 
chwili powziąć postanowienie, że nie prę
dzej j.ej pOWiie, iż jest w błędzie, przypu
szczając, że padła jego ofiarą, aż sama do
browolnie padnie w }ego ramiona. spowo'-
dowaua miłością ku niemu. . 

Z poważną miną podszedł bliżej ku 
niej. Wyraz jego 'twarzy był niezbadany 
i ona nie mogła w niej nic odczytać. Jej 
chorobliwe myśli mówiły jej, że był dla
tego taki spokojny, iż odniósł zwycię
stwo; zakryła rękoma swą twarz, która 
spłonęła wstydliwym rumieńcem i zaczęła 
głośno szlochać. 

Jej płacz sprawial mu serdeczny ból... 
nie wiele brakowało, a bytby zrezygno
wał ze swego postanowienia pozostawie
nia jej w fałszywem mnl'emaniu ... A,le gdy 

. się zbliżył do niej, Tamara podnisła gro
;wę. 

Nic ... nie chcial jej zdobyć w ten spo
sób ... wo/lal trzymać się swej pierwotnej 
decyzji. 

Nie czynUa mu żadnych wyrzutów,; 
siedzia'ła tylko, skulona w kąJCie na podło
dze, budzą,c w nim szczere wsp6lczuci-e. 

- Burza minęła - rzekł z przymusem 
- możemy sie stad {W,vd'o...<:,:tlać. Kilku mo· 

ich włościan przyszło 'tu dzisiaj rano, wy
stałem więc jednego do księżny z zawia
domieni'em, aby się o nas nie niepokoiła. 

Gdy się Tamara .nie poruszyła', wysu
ną·t rękę aby jej pom6c wstać z podrugi. 
Ody dotknął jej ręki, wstr·ząsnąJł nią 
dresz,cz i zaczęła z,nowu 1)łakać. 

Gdzież podz"ała się jej duma? Zosta~a 
wdlCptana w ziemię i zniweczona ... 

- Pan.! jes't .pewno zmęczona i głodna? 
- rzekł ksiąię. 

Otworzył drzwi dużej szafy, slojąoe} 
w kącie na'Przeclw pieca: wyjął rozmaite 
p-rzybory tualetowe. - Moż-e p~ni ma 
chęć się ufryzować, ja tymczasem przy
niosę coś do }edzenia. 

- Jak ja będę mogła pokazać się z Ią 
poda·rtą bluzką wobec innych? -. zawo
lara rozpaczliwie; jej po-liczki oblały się 
nagle purpurą krwI i szybko opuści~a o
czy. 

Książę wcale nie 'tłumaczył jeJ. w jakr 
s'Posób bluzka została podarta. Była to 
dziwna chwila dla nich obojga. Tamara 
r.re zdawała sobie sprawy z uczucia. któ 
re ją w tej chwili przenikało, zaś Grisza 
pośpiesznie opuścił izbę, aby się nie pod~ 
dać ·pokusie wzięcia jej w swe ramiona r 
ro.zproszenia jej obaw swemi .pocałunka
mi. 

Gdy została sama, o1:mdzi~a się w niej 
fa przemyślność, która jest udziałem 
wszys:tJkich c6r Ewy. Przedewszystkiem 
należało użyć wszelkich sposobów, aby 
zatrzeć ślady tego, 00 się według jej mnie 
mama stało. Pobiegła do szafy, poszukała 
wśród leżących 'tam drobiazgów i znalaz 
ła w końcu igłę i grube, samodziałowe ni
ci.. Bylo to lepsze, aniżeli wcale ndc. Nie 

namyślając s'ię dIugo zdjęła bluzkę; gdy 
jednak ujrzała rozerwaną na piersi koszu 
lę, odczula jakby nowe ukłóc.ie w ser·cu. 
Wzięł'a się jedJnak do na'Prawienia swej 
bluzki, choc'iaż nie WJi'erzy1la, aby się jej 
LIdało zupełnie uniknąć podejrzeń. Jeżeli 
nawet jej matka chrzestna mogła nie za
uważyć niczego, nie widziała mO .. żliwości 
za:tajen'ia faktu .podarcia bluzki i koszuli 
przed swą pokojówką. Ale potem uplano 
wala sovie, że pozostawi te części garde
roby w Moskwje ,i nikt się nie dowie o ta 
jemnic.zem podarciU rozmaitych części 
garderoby podczas wyoiecz1(i do Miota·sła: 
wia. 

Z gorączkowym poś1)iechem na1)rawia 
ła dziury i o chwilę rzucala niespokojne 
s'POlrz.enie KU drzwiom, obawiając się, aby 
nlie WlSzedJł Gfisza l nde zobaczył jej rozne 
gliJżowanej. Ubrała naslę'Pnie bluzkę i po 
.1)rawita sobie wtosy, 'tak, że po chwnli nie 
Ibyło na niej prawie żadJnych śladów nie 
szczęsnej nocy. Spojrzała w lustro i 
stw'i'erdzHa, że oczy mi'ala wlpra wdzie nie 
co zaczerwienione i twa1fZ bladą, ale po
zatem wyglądała norma,lnie. 

Usiadła przy stole i usi~owala zebraĆ 
myś.li. Wszystkie te akcesorja zewnetrz
nego wyglądu można było wprawdz,ie do 
prowadzić do porządku, a'le kfo jej zwróci 
jej dawną ni'eSplamioną dJumę i jak będzie 
mogła pa~rzeć 1udz.i0lll swego otoczenia 
'Prosio w oczy! . 

Wtem wszedl Gńsza z ,pr2Je'KąsKanii', 
k't6re postawił 'Przed nią 'na stole. Czuł fi 
zycmy ból w sercu na widok zroz1)acw
nego, przybitego d beznadziejnego wyrazu 
jej oczu. . 

Wybrał :widelcem n~j Cllpetyc~ 

ne kąski, umieścil je na 'talerzu i przekony 
wat ją, że musi cO'ś zjeść; Tamara mec:ha 
nicznie wypełniła jego życzenie. Następ-
11;je napełnił dutą szklankę szampanem i 
kaza'l j1ej to ~. Nie pomogla wymów
ka, ż,e jest gotowa do odjazdu, musiała 
spełnić jego życzenie. Gdy powstala, za
uwa'Żył, że jej :pos<tawa stradła swą daw
ni·eiszą d'Umę. 

- Mój Boże! gdyby to hY'lo prawdą, 
'Co 000 przypuszcza, jak musiałbym się ;fe 
r.az czuć? - zapytał s.am siebie. 

Z chłodną uprzejmością pomógł jej u
brać się w futro i zachowywał się wobec 
nliej sztyWJ1tie i konwencjooalni.e, jak po
:pr~edniego dnia. 

Na'gle ogarnęło ją uczuc1:e, jakgdyby IQ 
było rzeczą n.iemoż!.iwą, że między nimi 
istnieje sm-aszna tajemndca. To musiał być 
jakiś o~utny sen. 

Otworzyła usta, by przemówli'Ć, 00 
zaś czeka~ poważnie na 'to, co chciała po 
wiedzieć; ale słowa zamarły Jej na u
sta<::h, gdy ujrzała pisto.l'et: u je·go pasa l 
znowu O'Panawa:ta ją okrnma pewność. 
Kurczowy wstrząs przebiegł przez jej cia 
to, ścisnęła dłonie, aż jej palce zatrze
szczały w stawach, podczas gdy książę 
bez stowa ubrał się w swoje futro i otwo . 
rzył drzwi. 

Pomógł jej Ws1ąŚĆ do ~r6jkii, Która cze 
Kała prred drzWiami. Stefan 'frzymallejce 
jego 'twaTZ była ni,eruchoma, jakgdyby 
wcale me nadzwyczajnego nie zdarzyło 
się. 

Ruszyli z ·młejsca. 
D. Co Ił, 
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Po wyjeździe mistrza Austrji. 
Gra Ł. K. s-u zmienna, jak pogoda jesienna. 

Wczoraj o godzinie 1.30 wyjechali 
go§cie wiedeńscy do Warszawy, by tam 
rozegrać w środę, mecz z bawiącym w sto· 
licy mistrzem Węgier M. T. K. 

W przeciwieństwie do roku ubiegłego, 
Hakoah, w roku bie~ącym nie pozostawił 
po sobie silnieiszego wrażenia. Trzeba 
przyznać, że grali ładnie. że technicznie 
stoją o cale niebo wyżej od nas, te mają 
wspaniałe opanowanie piłki, a jednak, jest 
pewne "ale". - Hakoah nie imponował 
i nie dał ze siebie tego, co dać powinien 
mistrz Austrji. 

Możliwe, że powodem tego byl brak . 
trzech najlepszych graczy, Namesa i Haus
lera, reprezentujących barwy ausłr,ackie w 
Sztokholmie i Katza, doskonałego lewo· 
skrzydłowego, który z powodu choroby 
był zmuszony pozostać w Wiedniu, ale 
z drugiej strony przyznać trzeba, że twar
dy opór Ł. K. S. zdetonował w dużym 
stopniu gości i nie pozwolił im rozwinąć 
gry ładnej, każąc myśleć jedynie o własnej 
skórze. Już dawno nie widzieliśmy tak 
ofiarnej i ładnej gry naszego mistrza, któ· 
ry dokładał wszelkich staran, by zrehabili· 
tować swą zeszłoroczną porażkę w sto
sunku 12:2. 

Kto był w roku ubiegłym, świadkiem 
tej druzgocącej klęski, kto widział jak gra
cze Hakoahu bezkarnie harcowali na bo
isku, kiwając naszych, strzelając, słowem 
robiąc z czerwonymi, cu im się tylko ży 
wnie podobało, ten musi stwierdzić, że w 
tym roku, czegoś podobnego zauważyć 
nie bYło można, nawet więcej, bo często 
stroną atakującą był Ł. K S. 

Niestety nie mogli nasi zdobyć nie
tylko wyrównania ale nawet honorowej 
bramki, a to dzięki temu, że nie było w 
ataku celnego strzelca, kt6ryby zw~sił do 
kapitulacji fabjana. Były wprawdZIe strza
ły na bramkę gości) ale bądź to niecelne, 
bądt trafiały w słupek, poprzeczkę, lub 
stawały się wreszcie łupem bramkarza, 
który, z kocią zwinnością i ogromnem po
świ~ceniem bronił swej świątyni. 

Na meczu z Turystami mozna było 
przekonać się dopiero co znaczy !rem~g 
i system gry. Podczas, gdy TuryŚCI ~Ie
'gali bez sił po calem boisku. ~ P?gom za 
piłką gracze Hakoahu, kombmuJąc at~k 
z po~ocą, wolno posuwali się naprzód n:e 
męcząc się wcale. Ta właśnie wsp6łpraca 
z pomocą pozwalała im na utrzymanie od 
początku do konc~ mordercz.e~o temp.a, 
ofiarą kt6rego padlt w drugIe] połOWIe 
fjoletowi. . 

Z odmłodzoną C:ruzyną Ł. K. S -"le 
mieli jednak tak łatwego zadania, bOWIem 
i ci potrafili do ostatniej chwili ni.ezmordo 
wanie walczyć, o honorowy wYnik. 

Było to nielada niespodzianką dla 
gości, którzy pamiętając o swem zeszło
rocznem zwycięstwie, liczyli na łatwą ro
botę· 

. Omylili się jednak grubo, bowiem 
Ł. K S. stawiał nietylko twardy op6r, ale 
i atakował groinie. Jedna po drugiej spa
dające centry Cicheckiego, absorbowały 
powaznie fabjana i gdyby l,1ie gracz ten, 
niewiadomo jaki byłby Wynik meczu. . 

Grający na prawej pomocy Fried, 
w zaden sposób nie był w stanie po
wstrzymać rwącego bezustannie napr~ód 
Cicheckiego kt6ry obecnie może śmIało 
zastąpić Sledziaj jak się dowiadujemy został 
wstawiony przez kapitana wojskowego do 
reprezentacji Łodzi, na mecz z Górnym 
Sląskiem. _ . 

Ponieważ Cichecki grywał daWniej 
stale z Jańcz'ykiem w III drużynie, przeto 
są z sobą ogromnie zgrani i jako par~, 
byli lepszą od lewej strony Hako~hu, gdz!e 
kontuzjowany Eizenhoffer ogramczał SIę 
jedynie do faulowania, a brak ~atz~ dawał 
się dotkliwię odczuć. Bardzo możliwe. że 

jeszcze w przyszłym tygodniu będziemy 
mieli okazję podziwi:>ć Hakoah, ale to już 
w pełnym składzie, gdyż t. K. S. nosi się 
z zamiarem rozegranIa jeszcze jednego me
czu 

O ile by sprawa ta doszła do skutku, 
a Hakoah wystąpił w pełnym składzie, 

mielibyśmy nielada ucztę sportową 
Na zakończenie )falezy podkreślić 

jeszcze jeden pocieszający fakt, a miano
wicie, to ze Fiszer Jest po kilku miesięcz
nym odpoczynku, w doskonałej formie 
i obecnością swą zasili skład Ł . K. S. 

W. 

Mecz o puhar klasy E. 
T. L. Sa-Bar Kochba 0:2 (0:2). 

Zawody prowadzone były przez cały 
czas z przewagą Bar Kochby, który zdoby
wa dwie bramki. 

Sędziował p Wardężkiewicz. 

Zjednoczenie - Pogotl 
3:7 (2:3). 

O Zjednoczeniu należało by napisać 
specjalny artykuł ku uwadze W. G. i D .. 
gdyż gracze tego klubu wymyślają sobie 
w najordynarniejszy sposób, wyrazami 
godnemi spelunek podmiejskich. 

Sędziował dobrze, lecz nie energicznie 
p. Cwiłich. 

Urugwaj pobity w Barcelonie. 
(Telegram wf. "Łódzk. E{:ha Wiecz.") 
Mistrz świata "Klub Nadona.I Monte

video" (Urugwaj) został podobni1e jak pod 
czas pierwsz.ego występu zwyciężony w 
Barcelonie przez klub "Europa w stosun-

ku 1:0. 
Urugwajcz.ycy, którzy "WYstąpili w 

swoim najlepszym skład.zje, nie mogli wy
równać goalu otrzymanego zaraz z począf 
ku gry. 

Belgradzka Jugosławia mistrzem Jugosławji 
Niespodziewane zwycięstwo be1gradz

kiej "Jugosławji" nad "Gradja.nskym" w 
Zagrzebiu w stosunku 3:2 (1 :2) przyspo-

rzyto jej tytuł mistrza zjednoczonego króle 
stwa. 

Walka o mistrzostwo Włoch nie rozstrzygnięta. 
Drultie spo·tkanie o mistrzostwo Włoch i "Bolonia'" grali w niedzielę w Tw-yhie 
skończyło się znowu bez rezultatu. Obaj z wy,nikiem 1: 1. 
równorzędni i uporczywi rywale "Genua" ----

Tenis. - Fp8m)a oDbiła WSluslhllh BonMupunfów Ul IJlmOfedoD. 
Londyn. (Od własnego korespondenta). 
Po świetnem Zwy>cięs1\\"ie panny Leng 

len w konkurethcji pan, także w konkuren
cji panów francja iajęła pierwsze mi:ej-

sce. francuz Lacoste usunął poprzedniego 
mistrza, także fł'an{:uza Borotre na drugie 
miejsce. 

Sanacja w funduszu bezrobocia. 
Przed kilku tygJdniami, rJzeszłf 

się przykre bardzo i nIepokojące po 
(, łoski o n'edokładnościach, o niewla
ściwej gospodarce w jednej z utwono 
nych niedawno instytucji powolanych 
dla walki z przerazaj"ącą k.lęską bezrc
b:)cla. 

Zarząd funduszu bezrobocIa po
wstał w lipcu - sierpniu ub. roku. gdy 
nasilen!e kryzysu zwiększało się ~dy 
groźna fala pozbawionych pracy pły
neła nieprzerwanie. 

• Były to miesiące wytężonych wy-
sllków, pracy irl1prowizowanej, tworze
nia olbrzymiego aparatu, który musIał 
być wprawiony w ruch jalmajszybclej. 

Powołany spe:::jalnie przez mini
sterstwo przybył do Lodzi inspektor 
Wr6blewskI. 

W krótkim już jednak czasie oka· 
zało się, że wielkie zadanIe zorgani
zowania i prowadzenia akcji pomocy 
przerasta jego siły. 

Nie wolno bowiem zapominać że 
obQk Górnego Śląska Lódź była naj
bardziej za lrożoną pla~ówką. gdyż i 
tutaj, jak to wykazały później staty
styki, napływały wciąż tłumy bezr?
botnych z bliższej i dalszej prowinCJi. 

Później wyłonUy się nieŚCisłośCi, 

n ezad,:,wolenie I ferment, które zna
hzły swój wyraz w ustąpieniu insp. 
vVróblewsk!ego i sekretarza okr. Korr,i
'lji zw. Zawodowych. S '3, to rzeczy 
orzykre, gdyż dowodzą, że w Warszawie 
;liema dotąd :zrozumIenia dla potrzeb 
LTjzi, że traktuje się ją jako quantlte 
ne~liaeable. 

Dzisiaj. na szczęście, te przykre 
rzeczy należą choć może nie zupełnie 
jeszcze, do przeszłości. 

Ale nie wolno zapominać o tern, 
że sanacja w tutejszym zarządzie fun
duszu bezrobocia musi być gruntowna. 

Instytucja o charakterze społe
cznym nie może byĆ opanowana przez 
takie czy inne wpływy. 

Zagadnienie opanowania bezrobo
cia jest palące. 

Kwest ja ta wysuwa się dziś na 
czoło zagadnień. 

Sezon budowlany nie zrealizował 
nadziei społeczeństwa. 

Tembardziej w inny ~posób tr:ze
ba plany walki z bezrobociem realizo
wać. Dopóki to nie nastąpi - trzeba. 
by instytucje pracowały w naletytem 
tempie. Zgłębokiem zrozumien1em do
niosłości sprawy. K. 

~r. l" -------------.--
Trupy komisarży 

sowieckich 
rzucone psom na poiarcie. 

w) Z Mo·hylowa donoszą: W mdejsco
wo'Śc.i Druś doszło do krwawych za;§ć 
między kOSlJ11omolcami (ZWiązku młodzie
ży komun.istycznej), a mieis<:ową ludno
ścią. 

W monasterze tamtejszym znajdUje się 
obra7. słyną{:y cudami. 

Obraz 'ten w czasie odpustu o'bnoswno 
w procesji. W ,pew:nym momencie "kom
somolcy" rzucili się na PTocesję. ażeby 
porwać obraz i zniszczy·ć. 

num przyjął postawę ooronl!1ą I mimo 
'to, że komsomolcy byli uzlbrojeni w brot;' 
palną, wyfrwał tak <U'llgO, dopóki nie zbie
gła się ludn{)ść z cta'tej okolicy. Wówczas 
tłum wziął górę i kTwawo Il"ozgromit na
pastników. 

W straszny sposób zam{)rdowany zo
sIał prz,ewodniczący G. P. U. Woronko, 
wraz z kilku towarzyszami z jaczejki. Zo
sta·li oni literalnie roz.erwalni na sztuki. 

Krwawe ochłapy ·ich ciał kobi,ety wy
w!{)ldy za miaslo j rzuciły PSOlt11 na po.. 
żarcie. 

Wielkie upały 
w Wielkopolsce. 
Z Poznania telefonują. W prze

ciwieństwIe do Kongresówki I Małopol
ski gdzie panujące od szeregu dni 
ulewne deszcze spowodowały kata
strofalne powodzie w Wielkopolce pa
nują upały i brak deszczów. Dopiero 
dzIś popołudniu spadła w Poznaniu 
krótkotrwała ulewa z piorunamI. Popo
łudniu wypogodziło się zupełnie . 

Proces mordercy 
Angersteina. 

Limburg nad Lahnem. W po
niedziałek rozpoczął się przed sąderr\\, 
prżysię1łych w Limburgu proces prze
ciwko Angersteinowl. Powołano 150 
śwIadków l 21 rzeczoznawców. An
gerstein został oskarżonym o zamor
dowanie w grudniU 1924 r. ośmiu 
osób, mł~dzy niemi swej teściowej. żo
ny i szwagrowej. Mord dokonany zo
stał siekierą ł nożem. Morderca od
ciał teściowej głowę sIekierą. Ż:ma 
A~gersteina otrzymała ośmnaście 
pchnięć. Morderca zabIjał każdą oso
be w innym pokoju swej willI w Haj
g~r, po mordzte podpalił dom i sam 
się pokaleczył. Angersteln oskarżonym 
też jest o sprzeniewierzenie kUku ty
sIęcy marek 'fi banku w którym byl 
prokurent~m. 

Dziecko posyłką pocztową 
Do NowegD Jorku przybyła nie 

byle jaka posyłka pocztowa. Oto dwu
letni chłoJczyk, nazwiskIem Carl Brum
me, , przyjech~ł tam z Helgolandu, wy
ekspedjowany jak zwykła posyłka pocz
towa. Chłopczyk ten miał zawieszoną 
na szyi kartkę z napisem: .Jestem 
obywatelem amerykańskim. Nie mó
wie po anglelsk1J. Nie jestem ani za
giniony, ani zbłąkany, ani skradziony, 
ani opuszczony. Wracam do swych 
rodziców· • Donoszący o powyższem 

New York Herald- podaje, że urz~9-
~Icy emigracyjni zabawiali to dziecko 
w porcie we wszelki mozllwy sposób, 
aż do przybyCia jego rodziców. 

Miljoner amerykański 
biedakiem. . 

Z Nowego Jorku donoszą. ze Tho
mas Lawson, jeden znajgłośniejszych 
finansistów na Wall Street, który zmarł. 
w lutym roku bieżącego, nIe pozosta
wi! swym spadkobiercom anI jed.nego 
szeląga, a jednak człowiek ~e.n pOSIadał 
w pewnym momencie 40 mllJonów d~
larów i mógłby ten majątek zachowac, 
gdyby w porę pov:strzymał ~ię od spe ' 
kulacji. Obecnie Jeden z lego synów 
jest szoferem autobusu, a drugi syn 
zawodowym gracz.em w footbał. 
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Encyklopedia prawa obowiązującego 
w Polsce. Część IV: 1. Prawo handlowe 
b: ~zielnicy rosyjskiej, austrjaokiej i prus
kIeJ. 2. NQwe prawo weksloWle i czekowe. 
Opracował prof. Jan NamHkiewicz. 1925. 

'~lb~nań: risze.r i Majewski, str. 138 .+ 2 

ROK 1924 w dzledzIn1'e rozwoju prawa 
lmndlowego polskiego można uważać za 
nader znamienny. Ujrzały światło dzien
ne roz'porządzenia Prezydenta Rzeczy
pospolitej o prawie wekslowym, czeko
w~m, bank?wy~, o domach składowych, 
us'tawa o gIełdZie, ustawa o ochronie wy
nata.~6~! :vzo'r6v.: i. znaków towarowych 
~U1kI, 'Isfru'eJące w teJ dzi'edzinie, wypełnia 
Ją się powoli pracami polskiego ustawo
dawcy, oparlemi na najnowszych wyni
Ikach nauki i praktyki. 

Należ:wuy do narodów najmniej han
dlowo uzdolnionych. Za czasów nJepodle 
głości hamdel przez ogól svlachecki uwa
żany był za czynność poniżającą. W roku 
1633 Sejm .zakazuje szlachci'e handlu pod 
,grozą utraly przywilejów; 'Prawo to trwa 
blisko 150 lat aż do 1775 r. Nie wytworzy 
ty się u nas ani wielkie organizacje han
~J?we lOa wz&r miast hanzeafyckJ.ch, .po
~ęznych znakomitą organizacją a,ni 'też nie 
sfworzyHśmy rodzimego stanu kupIeckie 
,go, jaki is'tln.ia:l w w.ielkich ośrodkach han
dlowych moskiewskich. Miasta, uoiskane 
prrez szlachtę, zalały żyWioły obce, bądź 
ni~mcy i żydzi, bądź onmianie i grecy. 
ktorzy zarazem pośredniczyH w handlu 
ze Wschodem. I obecnie życ'ie handlowe 
u nas rozwija się w warunkach prawnych 
bardzo niesprzyjających. Kodeks handlo
wy o'becnie obowjązujący, a przez Napo
leona Wlprowadzony w 1809 r., jest już 
przestarzaly. Wjelki rozwój przemysłu j 

rynków, a z nimi i handlu, wymaga co
raz to nowych norm prawnych, c:z.ego wY 
:razem we rrancji jest 241 ustaw wyda
nych do końca 1919 r., jako UZuPeltl1'~eni'.~ 
Kodeksu. U nas niewiele zmieniono. Jedy 
nie h. dzielnica pruska pOSiada odpowiada 
jcą wymaganiom chwili ustawę handlo
wą niemiecką z 1897 r. Austrjacki kodeks 
handlowy z 1861 r. nie nadaje się też o
becnie do słosowa'nia w praktyce z dodat 
nimi wYll1i'kami dla życia gospodarczego. 
Specja~nie więc. interesujące będą ile częś 
~ omawianrej książki, gdzie mowa jest o 
uslawach polskich i na nie prredewszyst 
kiem należy zwrócić uwagę. 

Ustawy wekslowa i czekowa. obowią 
zująoe od d. 1 stycznia 1925 na całym ob
:szarze państwa, oparte są na projekcie jed 
iłlostajnej ustawy w przedmiocie Viekslu 
biągnionego, prostego i cżeku, ustalonego 
na drugiej konferelTlcjj w Iiadze w 1912 r. 
lPa'ństwo Polskie jest pierwszym, które 
'ten projekt wprowadzHo w życie na 
swem terytorjum; drobne zmiany, jakie 
się w tych ustawach znajdują nie na:rusza 
ją zasadtJiczo przepisów p-rojektu. Projekt 
ustawy haskiej opiera się na systemie 
wekslowym niemieckim. Wydani'e lych 
dwóch ustaw jest niezwykle il1aczasie: 
staną się one podstawą dla rozszerzenia 
środków obrotu, co wobec ciasnoty, panu 
jącej na rynku pieniężnym i bra·ku kapi
tałów obrotowych znakomicie się przy
czyni do wyjścia z trudnej sytuacji. 

Podobnież od 1 styczmia r. b. zaczęły 
obowiązywać rozporządzenia Prezydenta 
P zpl.itej o domach składowych i o ban
kach. Pierwsze rozpada się na dwie częś
ci: w pi,erwszej omawia ono zasady o
gólllc i czynności prz'edsiębiorcy składo
wego. zaś w drugiej mówi o t. zw. do
mach skradowych publicznych; w bej częś 
c't znajdują s,ię też przepisy, dotyczące 
warrantu. Ustawa bankowa zajmuje się 
s pcciaJnic organizacją banków akcyjnych, 
hipotecznych i spółdzi'elni kredytowych, 
oraz regulUje kwest je nadzoru i llkwidacii 
z\vracając mniejszą uwa~ę na same czyn
li o śc t bankierskie. 

Od 1 lutego r. b. obowiązuJe na całym 
<:Juszarzc państwa ustawa giełdowa traK
iui::tca o powstawaniu, organizacji i dzia
łaniu g-iettl oraz obowiązująca już dawniej 
ustawa o ochwnie wynalazków, wzorów 
i znaków towarowych. 

Zwracamy glówo,ie uwagę na 'ńrwaly 
dorobek ustawodawstwa po.lskieg-o w tej 
dziedzinie, powstawiaiac 'na boku caty 
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. 
szer,eg ustaw pomnIejszych. Prof. Namlf
kiewicz ograniczył się jedynie do zolbraw 
wan,ia prawa handlowego, obowiąZUjące 
go w b. zaborach, część ogólną ogranicza 
jąc do krótkich uwag, pomieszczanych 
tam jedY1l'1ie, gdzie tegO wymaga jasnoŚĆ 

-c 
u. 

wykładu. Książka fu ,pomImo 'Król!lciego 
wykładu 'POwiększa ubogą naszą 'l1teratu 
rę prawa handlowego, literaturę, która do 
piero w bi,eżącym stuleciu może wykazać 
się żywszym ruchem wydawniczym. 

S. F. 

Połoienie na frłn[U~~im ijn~n Jra[y. 
Przyczyny zbliżającego się przesilenia gospo

darczego we FranCJi. 
Pełna ak·tywn.Q~ć przemysłowa rran

cH, rozwini~ta w roku 1924 do maximum, 
zaczyna w pierwszym kwartale 1925 roku 
okazywać znaczne oisłabienie, a w niektó
rych g-ałęziach przemystu nawet objawy 
przesilenia. Powodów tego szukać na,leży 
w pierwszym rzędzie w zmi.anie sytua,ci'i 
politycznej oraz trudnvściach finanso-

. wych rrancji. Z pierwszych najważniej
sze jest utrudnienie wywozu francuskiego 
w zwiąZJku z niepOlWoodzeniem rOKowań 
h:andlowych francusko - niemieckich, na
stępnie udeczka kapitału zagranicę, spo
wodowana zarówno zarządzeniami po-
da1:kowemi, jlako ~eż obawą przewrotów 
społecznych. Z drugiej strony dążenie do 
równowag-i budżetowej i w związku z tern 
ograniczenie, względnie zamk,uięcile, kre
dytów państwowych na odbudowę, przy
ćzynią się dv osłabienia tempa sztucznie 
może dotychczas podniecanego inilacją. 

OBJAWY PRZESILENIA. 
JaKO skutki tych przyczyn wysfęP'llją 

zwolna objawy przesilenilGl" zwtaszcza w 
przemyśle budowlanym, metalurg-j.c,z,nym, 
włóknistym i skórzanym. Odbija' się "to 
również na całym przemyśle, w którym, o 
ile czas pracy nie zostanie ogranitczony, 
niema zapotrzebowań, zwłaszcza na siry 
robocze niewykwa,lifikowane. 

Obecny okres nazwać można okresem 
"wyczekiwania" i jakkolwiek w tych wa
runkach nie można mówić o bezro'bociu, 
to przecież wmioskować trzeba., iż umiesz
czenie we rra'l1cji w najbLiższej przysztoś
ci zna1czniejs,zej 'liczby emigrantów pol
skich nie będzie możliwe, pominąwszy Tol
nich~io u w zmniejszonej, aniżeli dotytch-
czas, mierze g-órnictwo. 

NACISK SYNDYKATÓW FRANCUS
KICH I ROLA BIUR POŚREDNICTWA 

PRACY. 
Do nieKorzys'tnei zmiany konjunk'fury 

imig-racyj.nej przyczy:niają się ponadto dwa 
ważne czynniki: pierwszy, to sHny na
cisk syndykatów francuskich do ogranicz;e 
nia imig-raJCji, której gwattoWil1Y napl'yw 
od roku 1920, srabo dotychczas kontrolo-

WaJll'Y', staje się coraz silnIejszą konKuren
cją dl,a robotnika francuskiego. Drugi to, 
dobitnie już W1 praktyce poszczególnych 
biur po,średnitCtwa pracy zaznaczona., ten
dencja rządu francuskieg-o do zmuszenia 
emigrantów TO'botnik6w roloytCh, względ
nie górników, do nieoorzocani<łJ swego za
wodu. faktem j.esl, iż masy robo-tników 
rolnych, zwłaszcza polskich, po całko,wi
tem lub częśdowem "od'robieniu" swego 
kontraktu, prze'l1osza się do .przemyslu. 
powiększają,c niepropor,cionalnie podaż sil 
niewykwalifiko'wanych i wpfvwają,c ujem
nie na możność odpowiedniego regulow<łi
nia rynku pracy. 

Z KRAJU NAPŁYWAJA ROBOTNICY 
ROLNI, A ZNA.lDUJACY SIĘ WE PRAN

c.n NIE MOGA ZNALEŹC ZAJĘCIA. 
Mimo to, iż objaw ten spowodowany 

jest temi samemi przyczY'Ilami,co ,i u 'l."0~ 
botnika francuskiego rolnego, lo znaczy 
niedostatecznością wYnagrod'zenia i zlemi 
warunkami pracy nie~wykle dężkieJ -
wladze francuskie maja nadzieję ruch ren 
za pomocą przepisów administracyjnych 
W'slrzymać, wz.ględnie 'Opanować. Powo
duje to w rezultacie taki dziwolą.g: w chwi 
li, gdy z Polski przyjddżaj,ą nowe trans
porty robotników rolnych. znaczna liczba 
emig-rantów po.lskich (byłych robotników 
roLnYlCh) znajduje się bez pracy i, napo'fy>
kając na bardzo znaczne trudności W jej 
o"trzymani:u, g'odzi sIę wko,ń·cu na wi"Irunki 
nilekorzystne. 

WNIOSKI. 
Streszczając powyższe, sKons'falfowa'ć 

należy, iż dalszy dopływ: 
1) rQbotników przemysłowych możli

wy będzie jedy;nie w poszczególnyoo wY
padkach. 

2) robulników rolnyteh - w stosunKU 
40 - 50 % z.apotrzebowań zesztorocznych 
z 'tern jednak, iż mU9'Zą oni pozostać na 
roli, 

3) g-órni,ków - w zna,cznie og-raniczo
nej mi,erze (15-35 % za:potrzebowań ze
szłorocznych). 

' .. - .. --

Akcja rządu i społeczeństwa 
powiększy konsumcję węgla. 

Poza zdobywaniem zagranicznych 
rynków zbytu węgla ważną jest kwest ja 
zwiększenia małej dotychczas konsumcji 
węgla na rynku wewnętrznym. Akcja w 
tym kierunku prowadzona ie~ przez czyn· 
niki rządowe i prywatne. Jednym z więk
szych konsument6w wegla są miasta. kt6-
re, przy naletytej organizacji, mogą się stać 
pot~tnem konsorcjum konsument6w. 
Inicjatywę w tej sprawie ujął Związek 
miast polskich, kt6ry do dnia 10 lipca r. b. 
ma zebrać dane dotyczące zapotrzebowania 
na węgiel w poszczeg6lnych miastach. 
Zwr6cono przytem uwagę na miasta w 
wojew6dztwach wschodnich, dokąd węgiel 
często wcale nie dociera. a miasta te uży. 
waią na opał drzewa. Związek miast pol
skich zamierza otwierać składy opałowe 

Żyto i mąka. 
Przednówek i ostatnie wiadomości 

o powodzi przerwały zaofiar~Gi'anl~ tyta 
Żądailla dochodzą do 37 zł. a naw('t 
do 38 zł. za kwintał franco st. załado
wania. Żyto amerykańskie, aczkolwiek 
gorSze w gatunku, ratuje sytuację· 

zwłaszcza w"miastach województw wschod· 
nich oraz złączyć wszystkie miasta w jedną 
wielką spótdzielnię węglową, kt6ra zaopa
trywałaby w węgiel instytucie miejskie oraz 
ludność. W ten sposób można znacznie 
powiększyć pojemność rynku wewnętrzne
go Równieź związek elektrowni polskich 
podjął akcję w tym kierunku, wzywając 
elektrownie, aby już obecnie kupowały wę· 
giel na zapas. 

Racjonalnie poprowadzona przez spo
łeczeństwo i rząd akcja w kierunku po· 
większenia konsumcji węgla na rynku we 
wnętrznym przyczyni się w dużym stop
niu do złagodzenia trudności, wynikających 
z zzkazu przywozu węgla z Polski do 
Niemiec. 

-x-
Kalkuluje sIę ono w wysokości 36 -31 
zł. franco Warszawa. Ceny pozostałych 
gatunków z~cna nie wykazują poważ
niejszych zmian. Pozostały one na 
poźiomie poprzedniego tygodnia. Mąka 
pszenna naogół bez zmiany przy do
statecznej podaży. Natomiast mąka 
żytnia mocniej przy braku podaży. 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŹNY 
, I TOWAROWY. 

Notowania 2lłotego. Za 100 zlo'fych: 
Londyn 25,35, Nowy Jork 19,25, Zu

rych 98,50, Gdańsk 99,37 - 99,63, War
szawa 99,32 - 99,48, Wiedeń czeki 13,575 
-13,625, hanknoty 131550 - 13,650, Ber 
hln 80,1'5 - 80,55. 

I...ondyn. Zamknięcie g;t;eldy. NowY JorK 
4,86 1/8, rramcja 102,02, Bei1gja 103,02.' 
Włochy 128,25, Szwa:jca'l'ja 25,05, IiisZtpa 
nja 33,43, Portugalja 2,46, Ho1andja 12,12 
Da'l1ja 23,37, Norwegja 26,69, Szwecja' 
18,13, Iielsingfors 192,87, Niemcy 20,42, 
Austrja 34,55, Praga 164, WaT'Szawa 25,35 

Paryż. Zamknięcie. Londyn 101,90, No 
wy Jork 2<),94, Belgja .98,80, Iiiszpanja -
304, Włochy 79,80, Szwajcarja 405,50, Da 
nja 427, Holandja 840 Norwegja 379, Szwe 
cja 501, Rumunja 945, Praga 62. 

Gdańsk. Notov.'al1'i'a końcowe. 100 zł. 
99,37 - 99,63, crek na Londyn 25,21, 'fele 
g-ra~iczna wyplata na Londyn 25,22.5, na 
Berlin 128,406 - 123,714, na Nowy Jork 
5]8,45 - 519,75, na Warszawę 99,32 -
99,48. 

NQwy JO['ik. Giełda pieniężna. Londyn 
za 1 fU!l1t szterJ. 4,86 l/S, tendenCja mocna, 
Za 100 jednostek monetarnych: Pa:ryż -
4,71, Bruksela 4,68, Rzym 3,74, Madryt -
14,54, Bern 19,40,5, Amsterdam 40,09, 
Sztokho1lm 26,80, Oslo 18,21, Kopen:hag-a 
20,70, Praga 2,96, Berlin 23,80, Wiedeń i 
Budapeszf 0,0014, Ateny 1,65, Buenos Ai
res 40 3/8, Rio de Janeiro 11, Londyn we
ksle 6O-dnio~ 4,81 3/8 Londyn weksle na 
okaziciela 4,85 3/4, Montreal 4,86. 
... ~ S1:tQkholm~ Czeki. Londyn 18,14,5, Be:, 
lin 0,88,90, Paryż 17,95, Bruksela lS,15, 
Szwajcarja 72,50, Amsberdam 129,70, Ko 
penhaga 77,10, Oslo 67,25. Washing-to!l1 -
373 1/4, Jielsingfors 9,43, Praga 11 ,15. 

Amsterdam. Londyn 12,19 5/8, Ber1in 
0.59,27,5, Paryż 11,92,5, Szwaj'carja 48,4.:) 
Wiedeń 0,00,35,15 Kopenhaga 51,25 Sztok 
holm 66,95, Oslo 45,44, Nowy Jork 249,5, 
Bruksela 11,79, Madryt 36,32,5. Wlochy-
935, Praga 940, Iielsingfors 630. 

BAWEŁNA. 

Liverpooł, 6. 7. - Bawetna. - Sty, 
czeń 12,04, marzec 12,08, październik -
12,10, maj 1~,10. 

Nowy Jor,k, 6. 7. - Bawełna. - Do
wóz do ~ortów Atlantyku i Golfu 2.000, 
do Anglii 1000, loco 23,90, październik -
23 - 24,25, grudzień 23,39 - 40, slyczefl 
22,87 - 87, marzec 23,14, kwiecień 23.27, 
maj 23,40, lłj}i'ec 23,15 - 25, sierp'ień 23,30 
wrzesi'eń 23,30. 

Nowy Ortean~ 6. 7. - Ba wełna. - Ln 
co 23,15. s"tyczeń 22,66, marzec 23,14, maj 
23,19, Hpitk 22,66, paździe.rnik 22,64. 

Brema. 6. 7. - Bawelna - 22,28. 
---z--

Ceny rynków łódzkich. 
(Ko) W dniu dzisiejszym rynki łódz 

kie świeciły prawie pustkami, przypisać to 
należy w znacznej mierze kilkudniowej nie
pogodzie, która utrudnia dow6z wszelkich 
artykułów. 

Ceny nabiału drobiu, oraz ziemiopło 
dów kształtowały się mniejwięcei następu 
Jąco: 

Nabiał: masło 3 00-3.50; masło śmie 
tankowe 350-450; jajka 1.30-1.60; jatka 
skrzynkowe 1.10-1.20; śmietana 1.50-· 
2.00; ser 1.40-1.60. mleko (za litr) 3') 
groszy. 

Drób: kura 3.00-6.00; kaczka 3.50 
-5.00; gęś 6.00 - 9.00; za kurczaki płacono 
od 1.60-2.50. groszy. 

Za ziemiopłody płacono: (cena za 1M 
kg.) ziemniaki 10.00 -11.00; buraki 5.00-
6 00: marchew 18.00 - 20.00; za 1 kilogram 
młodych ziemniaków płacono od 12 do 
14 groszy. 

Ceny ogrodowizny nie uległy naj· 
mniejszej zmianie i stosunkowo do innych 
artykułów dowóz tej ostatniej najsłabszy. 

Ruch na rynkach bardzo lłab,. 
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Dol{qd pójdziem9 • wIeczorem. 
LETNI TEATR POPULARNY :-:-\ POLSKA V. M. C. A. CPlot.:mwska 89) Czytelnła 

Cegfelniana 16. . ,~ pism ł biblioteka otwarŁa coCl:tlennle od 4 - 1::- I 
Dziś, dnia 7 b. m. o godz. 9 wiecz. wesoły wo- włe;:zÓT. 

dewil w 3·ch aktach p. t. "Panna w koszarach" u- TOW ARZ'VSTWO .. WIEDZA", ut. Piotrkowska 
rozmaicony plęknemi tańcami i aktualnemi kuple- Nr. J03. Czytelnia pism dostępna dla wszyst-
tarnI. Reżyserował p. Wolowskl. kich od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

W głównej roli gościnnie występuJąca p. C. 
Celińska. Udział bierze cały zespół artystyczny BIURO T-W A "ROZWÓJ" mleScł sIę przy ut. Pod· 
z pp. Bronowską, Zielińską, Brandtówną, Staniew- leSnef Nr. 4. Czynne od 9 rano do 8 wieczór. 
ską; pp. Wolowski, Bielecki, Urbańs.ki, Górecki, 
PiJarski, Pucha Iski. 

Kasa czynna od 12 do 3 i od 5 do 10 wiec!. 
Teatr czynny co.dziennie bez względu na pogodę. 
Początek koncertu o godz, 8 wiecz. 

Jutro, 8 b. m. w dalszym ciągu "Panna w ko
szarach". 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno·hlstoryczny I przyrodnIczy. 
Otwarte :odzlennle od 10 do 14 l J6 do 19. 

Kifl~-Teatr .. Czanr"" - "Pipman i Tenen
baum filmują" 

TEATR MIEJSKI. Kino Dom LUdOWY - ".Ta, którą 
Dziś i jutro znakomita, wstrząsająca, peln~ wytykają palcami" 

dramatycznego nastroju sztuka E. Czirikowa "Ko-
misarz Sowiecki", która zdobyła sobie wielkie Kino-!:afr. " - o' .. "Człowiek bez jutra 
powodzenie. 

W rolach głównych pp. wotoszynowska, Duna
jewska, Blałoszczyńskl i Tatarkiewicz. 

W przygotowani,u sensacyjny oryginalny dra
mut Szalomo Asza "Bóg zemsty" pod reżyserią 

4yr. K. W'l'oczyńskiego i p. M. Konstantync.w1-
cza. 

TEATR LETNI W PARKU STASZYCA:. 
Dz.iś i jutro niezwykle dowcipna, pełna wdzię

·ku i niefrasobliwego humoru, lekka komedja f. 
Arnolda i E. Bacha "Vnotliwy kobieciarz" z pp. 
Morską, Ła'Pińską. Rozwadowiczową, Krotkem. 
Dębiczem, Zlniczem i Magnuszewskim w rolach 
gtównych. 

CZVTELNIł TOW. PRZYJACIÓL fRANCJI (PIotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
Jo 8 wlecz. 'z wyjątkIem świąt l pIątków. 

MmJSKA OALERJA SZTUKI (Park Im. SIenkie
wicza). Wystawa malarstwa rzetby, grafiki 
l .. ZdobnIctwa Polskiego", Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

.. Luna" - "Matka" •. 

MieJski Klnemato2raf Ośwlatowy-"Dwie 
Siostry" 

.. Odeon"' -- "Pułapka śmierci". 

Resursa - "Czarcia przełęcz". 

SpółdzIelnia Pracowni!,ów Państwowvch. 
"Związek przysięgłych dziewic". 

Teatr św;pt!ny "Nowości" - "Cyrk Ma
reco" 

Teatr Miejski - "Komisarz Sowiecki". 

TEATR MIEJSKI w parku im. Staszyca. 
"Cnotliwy kobieciarz". 

Trdr Popularny - w ogródku "Scala" 
"Panna vi koszarach". 

""-: : : : 

KOMU ZŁOŻYĆ , ŻYCZENIA IMIENI
NOWE? 

Cyryla M. 

Rozkład jazdy. 
ł.6D1:-KALlSKA. Z Warszawy: ł2,29, 

/ Odchodzq: Z Ostrowia !~ 
Do Leszna '(Poznania), . 1,59 . Z Koluszek , 118,i5! 
Do Warszawy 5,33 Z Tarnobrzegu 3Ow45 
Do Warszawy (pośpieszny). 6,55 ł..6D1:.F ABRYCZN~~ 
ilo Ostrowa (Poznania) 7,40 Odchodz~.· 
Uo Koluszek 7.50 Do Koluszek ;1,3Ol 
Do Tarnobrzegu (pnez S~ąrivsko) 8,25 Do Warszawy (pośpieszny) 1,25. 
Do Poznania 12,44 Do Koluszek 9,201 
Do Warszawy: 'l" I 

. 
,13,30 Do Koluszek .13,20 

Do Warszawy __ ..-- . 13,52 Do Koluszek 14,301 
Do Lwowa (przez Tarno'6rzeg) 15,00 Do Koluszek 16,251 
Do Warszawy, 18,40 Do KolU6zek 19,00 
Do Ostrowa 19,40 Do Skarżyska 119,30 
Do Łowicza - GdaAska 20,10 Do Koluszek 20,00 
Do Krakowa' i 20,30 Do Koruszek ._ 33.Qf~ Do Poznania 23,06 W święta i niedziele do K01łfS'ZG: ' ' * Do Paryu. (pośpIeszny) 23,57 przed południem. ' ~ 
, Przvchodza: Przy'chod~ 
Z Warszawy 1,44 Z Koluszek ł.~ 
,Z Poznania 5,18 Z Koluszek !7ł30 
Z Krakowa 6,40 Z Koluszek 8,25' 
Z Paryża 6,50 Z Koluszek ~ 
Z Ostrowa 9,10 Z Tomaszowa :1l.3O 
Z Gdańska 9,45 Z Koluszek ,ł5,5Oi 
Ze Lwowa (przez Skar'żysko) 10,12 Z Warszawy ;1'1;00 
Z Warszawy 10,22 Z Warszawy (pOśpieszny) 21'"d 
Z Warszawy 10,29 Z Koluszek = Z Poznania 13.37 W dni świateczne z ~ 

UWAGA: Bilety wcześniej nabywać można. wP B. P. "Orbis" Andrzeja 5, Nowomiejska 2 
w miejskim biurze sprzedaży biletów P. K. P. (Stacja Miejska) ul. 6-go Sierpnianr. 7. 

Posiadacze Ro\Verów I 
Wallze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskie~o 
wzoru, przyjmuie wszelk Ie reDeracJe 

i złamama. Główna ~6, L. Tałer. oin 
Pamiętajmy 111 

~Iida[h wojennyc"" 

Kino Spółdzielnt 
Pracowników Państwowych 

Dziś i dni następnych. ~~ ~ Humor! Humor! i jeszcze ra~ Humor! 

l!lubienica publiczności Oni Oswalda wystl\P~ w sw,,:! t. Zwiazek przysiagłych dziewic 
urocza artystka farsowa ostatmel kreaCJI p. ~ 
Nad program: OJ- mlodz·. młodz~l' Arcywesoła farsa Przewyborna farsa w 6-ciu aktach. 

ul. Sienkiewicza 40. 
, , • w 2-ch akt~ch. • _ 

Początek przedstawień w dni powszednie o g. 5.30, w soboty, .nie- Ceny mieJ-SC znlzone. 
dziele i święta o godz. 4 p. p. Ostatni seans o godz. 9-e' Wlecz. 

KUPON TEATRALNY .,~ddzhłe~o eCHA WIUIZOPOlOO" 
z dnia 7 lipca 1925 r. . 

--------------------------~ -------------------
Okaziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 

biletu zniżkowego w cenie: 
Zł. 2 :za Jsr:zesło od 1 do 8 r:zędu Zł. 1.50 gr. za kupon do loży A. lub C. 
" 1.50 gr. :za krzesio od 9 ,lo 13 r:t~du « 1.- za kupon do loży B. D. lub F. 

na przedstawienie "PANNA w KOSZARACH" wodewil w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARNYM (letnim) 
w ogródku "SCALA" Cegielniana 16. I 

\.1Iil .. IlWi __ ....... 1iIlli ___ iilil'&Il?l:.lIIa.s':III.c.zyllnlllnillallloillid.gil;ID:!IIIz~1I1.21!,:m~=::'IiIIIilHII. ___ 11 •• .1 

Szwalnia 

I-wa O(~rOnJ Ho~iel 
Łódź, Piotrkowska 104·a 

Szyje bieliznę 
męską, damską, dziecinną i po-

ścielową, oraz 

kołdry i abaźury. 
DZierganie dziurek. 

kryte szycie, mereżki, ażurki, haft. 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. -

I Kupon ulgowy -- I 
z dnia J lipca 1925 r. 

,,'Odzkleoo Echa WlelZDPOegaU 

Kupon ten daje 'prawo do nabycia 

LU laatpze Swlelloum "H O W O S [ lU 
ul. Główna l. 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez w~ględu na seans i miejsce. 
Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś 

na program "Cyrk Merec:o" 

CJ 

PopiepaUie Chpześli)aóskle I Hale Aleje HoSduszkl 73' 
Wszystko dostać tam można. 

~ 

4 lipca b. r. 
o godz. 8-ej wie cz. idąc ulicą 
Konstantynowską, między ul. ul. 1 '~K~J( la dobrem wynagrodzeniem 

- potrzebni -

( 

Zachodnią i Gdańską został 
zagubiony 

pOltlel ~kÓrlany 
zawierający pieniądze, weksle 
oraz różne dokumenty. Łaska
wego znalazcę uprasza ~ię o 
zwrot powyższych przedmIOtów 
z zatrzymano gotówki pod ad~e
sem wymienionym w wspomma-

nych dokumentach. 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tek§cie 40 groszy za wiersz milimetrowy l-lamowy (strona .. łamy) 

VI Locht miesięcznie - zł. 3.50 4 .. 
Dla robotników .. .. 2.70 Za tekstem • 30...... • .. " .. 

500 30 .. ...... Na prowincji .. _. Nekrologi _ .. - -
Zagranicą .. - - - - .• 7.00 Komunikaty. 30 .. .... .. • .. 1~ .. 

.. tódzk. E[bO WierL" i Jurier tódzkr' łaunie zł. 7.50 Zwyczajne. • • 8 lO .... .. - l ." 50" .. 
Drobne 10 "t.. "'oszukiwanie pracy S gr. za wyru na;mnie;sze og os zenie .. rosZY. 

Z kuchnią, 
przedpokojem, 
wygodami, . g a z 
elektr. na parte
rze do odstąpie
nia. PośreclD.icy 
wyłączeni. Ofer
ty sol. osób pod 
"Parter".do 
A d m. "Kurjera 
Łódzkiego", 

Chłop~y 
do sprzedaży gazet 

Wiadomość w adm. "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. od 

lO-ej - 13-ej. 

Ogłoszenia umi~lscowe o 50 proc. drotel. 

l 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 

I 
Za termino~ druk ogłoszeń, komunikatów I ofia! 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarlum uwa~ 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytycb jak' odrzuconych redak· 

cJa nie zwraca. 
Odnoszenie do domu 30 gr. " .. 

----·---·-----..... ---:~---":':""'--Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wy.dawniczego "Kurjer Łódzki'· 
Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", u1. Zawadzka Nr. l, 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław \JlaWw.sId. 

·t)Vyd. Jan StYDułko;wski. 


